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EKSPORT POLSKI DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
I WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ.

Poniższy  ra p o rt  K onsu la  G ene- 
n era ln eg o  R rzeczypospo lite j Po lsk ie j 
w C hicago  p. J . B a rth e l-W ey d en th a la  
i K ierow nika w ydziału ekonom iczno- 
handlow ego p. T  H oinko podajem y 
w te j pew ności że każdy  czy teln ik  p o ­
tra fi w yciągnąć coś c iekaw ego  d la  s ie ­
b ie .i, m am y nadzieją , rów nież k o rz y s t­
nego.

K w estja  rozw oju handlu  zagran icznego  
e s t d la  P olsk i rzeczą p ie rw szo rzęd n eg o  
znaczenia. C zynione ob ecn ie  p ró b y  ek sp o r­
tu  na szerszą skalę  nie w ystarczają  d la  p o ­
trzeb  w ielk iego organizm u jakim  je s t now o­
czesna P olska. P rzedw ojenny  ek sp o rt z ziem 
polsk ich  sk ierow any b y ł p rzew ażnie  do R o­
sji i częściow o na p o łu d n ie  E uropy  przez 
W iedeń . Z chw ilą p rzew ro tu  w Rosji na j­
w ażniejszy nasz rynek  zagran icznych  zo s ta ł 
u traco n y  na czas dłuższy.

A  jed n ak  P o lsk a  p o trzeb u je  ek sp o rtu  
ażeby  m ieć czem  zap łac ić  za im port. Rząd 
P o lsk i w zrozum ieniu tej w ielkiej p o trzeb y  
w ym iany tow arow ej zaw iera ł i zaw iera  um o­
wy handlow e z szereg iem  państw , p rzew aż­
nie ościennych .

N iem niej jed n ak  w ażną rzeczą  od  umów 
je s t o rgan izacja  przem ysłu  d la  celów  e k sp o r­
tow ych, b ad an ie  rynków  zagran icznych  
z punk tu  w idzenia  in te resó w  polsk ich , zb ie ­
ran ie  i u d o stęp n ian ie  naszym  przem ysłow ­
com  ko n k re tn y ch  danych  i udzielan ie  p ra ­
k tycznych  rad  i w skazów ek.

W  tym  kierunku  czyni się bardzo  m ało. 
O rgan izac ja  naszego ek sp o rtu  nosi c h a ra ­
k te r  jeszcze bardzo  dom ow y. Rynków  za­
g ran icznych  i m ożliw ości hand low ych  nie 
znamy. N asz ap a ra t inw estygacy jno-hand lo - 
wy zagran icą  is tn ie je  na pap ierze .

P ism a donoszą, iż rozp o czę to  p racę  p rzy ­
gotow aw czą do zaw arcia  um owy handlow ej 
z Japonją. Jeśli w iadom ość ta  o d p o w iad a  
rzeczyw istości, m uszą b y ć  po tem u pow ody. 
P o w sta je  jednak  py tan ie  d laczego  nie s ły ­
chać  o naw iązaniu w ym iany tow arow ej ze 
S tanam i Z jednoczonym i, k tó re  w b rew  u ta r ­
tem u m niem aniu, p osiadają  rynek  na nasze 
tow ary .

N ie m ając dośw iadczen ia  w handlu  za ­
granicznym  obaw iam y się zanad to  m orza 
i n ieznanych  krajów . T ą zrozum iałą  u nas 
psycho log iczn ie , „obaw ę p rze s trzen i"  zw ię­
ksza b rak  śc isłych  inform acji co do m ożli­
w ości handlow ych w obcych  k rajach .

C h arak te ry sty czn em  jest, że pom im o p o ­
siadan ia  w S tan ach  Z jednoczonych  tak  licz­

nego  W ychodźtw a, znajom ość nasza  teg o  
kraju  je s t b a rd zo  s łab a . J e s t  u ta rty m  praw ie  
kom unałem , że P o lsk a  nie p o siad a  n ic na 
ek sp o rt do S tanów  Z jednoczonych . O p in ja  
ta  n iezgodna z rzeczyw isto śc ią , znajduje  sw e 
źró d ło  w p rzesad n e j „sk rom nośc i"  i b raku  
inform acji. R ozejrzen ie  się  w s to su n k ach  
am erykańsk ich  i cyfry  m ów ią co innego. 
P rzedew szystk iem  należy  stw ierd z ić  fakt, 
że zaczątk i e k sp o rtu  po lsk iego  do S tanów  
Z jednoczonych  is tn ia ły  już p rzed  w ojną 
i is tn ie ją  obecn ie .

P osta ra jm y  się p rzedew szystk iem  o d p o ­
w iedzieć na p y tan ie  co i jak P o lsk a  w yw o­
zi już te raz  do S tanów  Z jednoczonych . D a ­
ne am erykańsk iego  D ep artam en tu  H and lu  
za la ta  1920 i 1921 są  p o d  tym  w zględem  
ogrom nie pouczające .

C ałk o w ity  ek sp o rt z P olsk i i G d ań sk a  do 
S tanów  Z jednoczonych  w ynosił w do larach .

w 1920 .............................. |7 3 9 ,1 1 4
w 1 9 2 1 .............................. „894,064

O d n o śn e  *cyfry d la  C zechosłow acji s ta ­
now iły:

w 1920 . . . .  |1 0 ,1 5 9 ,7 7 6
w 1921 . . . . „ 8,316,596

P o  p o trącen iu  artyku łów  poch o d zen ia  
am erykańsk iego  i rzeczy do  dom ow ego 
użytku P o lska

w 1920 .............................. |6 4 7 ,9 0 7
w 1 9 2 1 .............................. $877,203

C zechosłow acja:
w 1920 . . . .  $ 10,135,642 
w 1921 . . . . „ 8,309,874 

O gó lnych  danych  za rok  1922 tu te jszy  D e­
p a rtam en t H an d lu  nie og łosił.

P o d łu g  zaw iadom ienia  am erykańsk iego  
K onsula  G en era ln eg o  w W arszaw ie, w arto ść  
tow arów  po lsk ich  zadek la row anych  na eks- 
sp o rt do S tanów  Z jednoczonych  w ynosiła  
w 1922 $ 537,807. C yfra  ta  jed n ak  nie 
obejm uje G dańska. O p ie ra ją c  się  na u rzę ­
dow ych danych  am erykańsk ich , K onsu la t 
G enera lny  spo rząd z ił szczegó łow y w ykaz 
tow arów  z podan iem  wagi i w arto śc i w ie­
zionych  do S tanów  Z jednoczonych  z Polski 
i C zechosłow acji w la tach  1920, 1921. A n a ­
lizując załączone dane  s ta ty s ty czn e  widzim y 
p rzedew szystk iem , że „ im p o rt po lsk i do  S ta ­
nów  Z jednoczonych  nosi c h a ra k te r  z u p e ł ­
n ie  p r z y p a d k o w y  i n i e  z o r g a n i z o w a n y .

Fachow ych  firm eksportow o-im portow ych , 
k tó reb y  zajm ow ały się hand lem  polsko- 
am erykańskim , niem a ani w P o lsce , ani tern 
bardzie j w S tan ach  Z jednoczonych . C ały



te n  nasz  „ e k sp o rt"  p row adzony  je s t p rzez 
ludzi p rzygodnych , najczęśc iej P o laków  
A m ery k ań sk ich , k tó rzy  zw iedzając  „S ta ry  
K ra j"  p rzy  sp o so b n o śc i s ta ra ją  się  z rob ić  
„ in te re s" . N a liście  po lsk iej je s t w szy stk ie ­
go p o  tro ch u , tak  jak w m ałym  sk lep iku , 
p rzew ażn ie  jed n ak  a rty k u ły  „ ła tw e" , w olne 
od  cła. R zucają  się  w oczy a rty k u ły  o ch a ­
ra k te rz e  szm uglerskim . W  1920 r. zło to , 
d jam enty , fu tra , p rzew ażn ie  p raw d o p o d o b n ie  
d o ch o d zen ia  rosy jsk iego .

W arto  te  d an e  po rów nać z odpow iednim i 
poźycjam i w yw ozu C zech o sło w ack ieg o .

Z ł o t o ,  i s r e b r o .
1920 1921

P o lsk a  i G dańsk  §10,852 $526
C zechosłow acja  „ 8,205 3,650

W y ro b y  ju b ile rsk ie  w ścisłym  teg o  słow a
zn aczen iu .
P o lsk a  i G d ańsk  $131 6 9 4 , -
C zech o sło w ac ja  „350,437 296,929

D j a m e n t y .
P o lsk a  i G dańsk  $ 48,898 1,550
C zech o sło w acja  „ 3,215

P ó ł d r o g i e  K a m i e n i e .
P o lsk a  i G dańsk  — $ 3,730
C zech o sło w acja  $193,712 „ 139,807

I m i t a c j a  D r o g i c h  K a m i e n i .
P o lsk a  i G dańsk  — 138
C zech o sło w ac ja  §686,053 „ 623,009

F u t r a  n i e w y p r a w i o n e  w o l n e  o d  c ła -
1920

P o lsk a  i G d ań sk  301,360 379,077 szt.
1921

71,055 243,884 „
1920 1921

C zech o sło w acja  2,540 2,738
W y ro b ó w  jed n ak  fu trzanych  nie mamy 

w cale , C zesi n a to m iast w yw ieźli do S tanów  
Z jednoczonych .

1910 1120,220
1921 „ 56,500

N ajbardz ie j o b ecn ie  popu larnem i a rty k u ­
łam i w yw ozu z P olsk i są  p ierze , puch  g rzy ­
b y  suszone, szczecina, skóry  i fu tra , kiąż- 
ki p o lsk ie .

P i e r z e  p u c h  i s u r o w i e c .
P o lsk a  i G dańsk  1920 §9,387

1921 25,885
1922 42,282

zadek la row . w K onsul. A m eryk , w W arsz. 
C zech o sło w acja . 1920 §5,703

1921 31,190
N atom iast p i ó r ,  k w i a t ó w ,  i o w o c ó w
s z t u c z n y c h  w yw ieziono z P olsk i w 1921 
za ledw ie za $3.106 w porów naniu  do $200,547 
w 1920 $19 5 ,9 8 2  w 1921 z C zechosłow acji.

W  b ieżący m  roku  istn ie je  w S tan ach  Z je­
d n o czo n y ch  zapo trzebow an ie  na p ió ra  b a ­
żancie  do  kapeluszy  k ob iecych . A rty k u ł ten 
znajdu je  się  w P o lsce . P o s iad a jąc  o d p o w ied ­
nie inform acje naw iązane i sto sunk i, fabrykań- 
ci po lscy  m ogliby liczyć na zb y t teg o  a rty ­
ku łu  w S tanach .

S u s z o n e  g r z y b y  p rzeznaczone  są p ra ­
wie w yłącznie  d la  obcokrajow ców , am ery k a­
nie używ ają grzybów  m arynow anych  w p u sz ­
kach  i sło ikach  im portow anych  głów nie 
z F rancji.
P o lsk a  i G dańsk  1920 §17,578

1921 160,686
1922 96,205

(W art. zadek l. w K onsul. A m er. w W arsz.) 
C zechosłow acja  1920 § 9,182

1921 23,438
F ranc ja  w tym  sam ym  okresie  e k sp o rto ­

w ała m a r y n a t  g r z y b o w y c h :
1920 § 1,062,832
1921 929,074

S z c z e c i n a  je s t jednym  z najw ażniej­
szych artyku łów  naszecho  ek sp o rtu .

S z c z e c i n y  s o r t o w a n e j  e k s p o r t o w a n o  
P o lsk a  i G dańsk  1920 §81,507

1921 96,093
1922 60,638 

(d ek lar. w K ons. A m er:)
E k sp o rt s z c z e c i n y  s o r t o w a n e j  z C ze ­

chosłow acji w ynosi.
1920 §24,516
1921 —
1922 —

Zm niejszenie ek sp o rtu  teg o  a rty k u łu  z C z e ­
chosłow acji w arto  jednak  zestaw ić  ze zna­
cznym  w zrostem  w ywozu w yrobów  z e  s z c z e ­
c i n y  j a k  s z c z o t k i ,  p e n d z l e  i t. d m ia­
now icie:

1920 §6,036
1921 23,580

P o lsk a  d o ty ch czas szczotek  nie wywozi.
W  roku  1922 w yw ieziono d ro b n e  ilości, 
przew ażn ie  jako próbk i.

S zczecina po lska  je s t znacznie  tańsza  od 
innych, naw et n iesortow ana. W a rto  np. p o ­
rów nać n astęp u jące  cyfry:

F un ty  D olary
1920 1921 1920 1921

P o lsk a  i G dańsk
1,738 2,380 2,293 3,615

C hiny
33,620 11,138 146,698 52,864

W  roku  1921 ek sp o rt chiński p rzew yż­
szał ek sp o rt po lsk i pod  w zględem  wagi za­
ledw ie 5 -k ro tn ie  ale zato  w cenie z górą  
17-krotnie.



To sam o zjaw isko po w tarza  się ze s z c z e ­
c i n ą  s o r t o w a n ą  i o c z y s z c z n ą :

F un ty  D olary
1920 1921 1920 1921

C zechosłow caja  
3,086 -  24,516 —

N iem cy
53,235 49,751 208,470 188,941

P o lsk a
36,148 45,876 81,507 96,093

S to su n ek  ek sp o rtu  N iem iec i P o lsk i w 
1921 w yrażał się jak  następu je:

w funtach  p raw ie  1 : 1 
w d o larach  „ 2 : 1

T ak  rażąca  różn ica  w cenie  oznacza, że 
szczecina nasza je s t w gorszym  gatunku, 
a ściślej m ów iąc je s t gorzej oczyszczona, 
poso rto w an a  i w ogóle nie odpow iada jąca  
należycie  w ym aganiom  tu t. rynku.

N ie znam y w ym agań tu te jszeg o  rynku 
i nie um iem y się do nich  zastosow ać, co 
oczyw iście obniża w arto ść  naszego  tow aru . 
Istn ieje w ielkie p raw d o p o d o b ień stw o , że 
część szczeciny polsk iej, po odpow iedniem  
sp reparow an iu  p o d łu g  w ym agań tu t. rynku, 
ek spo rtow ana  je s t via N iem cy jako  p ro d u k t, 
niem iecki.

N ajw iększym  d o staw cą  szczeciny do  S ta ­
nów  Z jednoczonych  są C hiny, zw łaszcza od 
czasu w yelim inow anej Rosji:
1920 3,318,731 funtów  $ 6 ,004,419
1921 2,528,574 „ 3,777,646

K siążki P o lsk ie  są  p ro d u k tem  ściśle ob li­
czonym  na k lijen te lę  w śród  W ychodźtw a. 
W o b ec  coraz gw ałtow niej szerzącej się am e­
rykanizacji, oraz ze w zględu  na m ałe za in te ­
resow anie  się naszego  W ych o d źcy  pow aż­
niejszą lek tu rą  p o lską  — w idoki na ek sp o rt 
książek  są m ałe. Jeszcze  w ażniejsza jednak  
przeszkoda  w spopu laryzow aniu  książki p o l­
skiej na w ychodźtw ie, je s t to , że ceny k a l­
kulow ane przez k sięgarn ie  k rajow e na książ­
ki po lsk ie  p rzeznaczone na ek sp o rt do S ta ­
nów  Z jednoczonych są  ogrom nie w ygóro­
w ane. C eny w P o lsce  zw łaszcza w k s ięg a r­
stw ie zaczynają dorów nyw ać cenom  na ry n ­
ku m iędzynarodow ym . N ak ład an ie  w ięc 
przez naszych księgarzy  specja lnego  „p o ­
d a tk u "  na książki p rzeznaczone d la  A m e­
ryki niem a uzasadn ien ia  i z punk tu  w idze­
nia hand low ego  je s t k ró tkow zroczne.

E k sp o rt P olsk i i G d ańska  książek  i in ­
nych d ruków  przedstaw ia  się jak  następu je :

1920 $ 6 9 .4 4 7
1921 120.470
1922 32.858 (deki. w kons. A m . w W arsz.)
N ależałoby  zw rócić  uw agę na m ożliw ość

eksportu o łó w k ó w . Poniższa tabliczka

przedstaw ia ogólną w artość im portu o łó w ­
ków i g r a f i t ó w  o ł ó w k o w y c h  do Stanów:

1913 $ 554.917
1918 6.569
1919 35.118
1920 255.578
1921 413.647

Pierw sze m iejsce w śród dostaw ców  zaj­
mują tu Niemcy:

Grosów Dolarów
1920 147.192 1 196.365
1921 634.853 217.505

Na drugiem  miejscu stoi Czechosłow acja:
1920 29.012 78.809
1921 41.571 167.891

Polska nie wywozi nic.
I m p o r t  c e m e n t u  do Stanów wynosił:

1913 $ 122.821
1918 1.185
1919 51.363
1920 1.229.421
1921 388.828

w 1913 główny dostawcam i cementu do 
Stanów  byli:

Chiny $ 11.199
Francja 14.516
Niemcy 93.781

W  1920 roku jedynym prawie dostaw cą 
była Kanada, k tóra wwiozła za $1.212.667. 
W  1921 Kanada wwiozła za $ 159.264, 
Belgja za $88.802, Polska i G dańsk za 
$ 20.750 w porównaniu do $4.919 w roku 
1920.

Powyżej przytoczone cyfry stw ierdzają, 
że wywóz z Polski do Stanów  Zjednoczo­
nych jest bardzo nieznaczny, czym tłoma-
czy się tak niewielka cyfra, czy nie posia­
daniem odpowiednich towarów na eksport 
czy też raczej nieznajomości rynków zagra­
nicznych, w tym wypadku Stanów Zjedno­
czonych i brakiem  organizacji naszego apa­
ratu eksportow ego?

Sprawdźmy niektóre pozycje:
N a c z y n i a  k u c h e n n e  i s t o ł o w e :

Im port do Stanów Zjednoczonych naczyń 
kuchennych, stołow ych emaljowanych (me­
talowych) wynosił:

1913 $ 667.486
. 1918 19.508

1919 66.604
1920 382.960
1921 367.502

Dostawcam i są przeważnie: (r. 1921) 
Niemcy 163.766
Sw ecja 82.169
Czechosłow . 47.337
Szwajcarja 41.565
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P o l s k a  n i c ,  p o m i m o  ż e  m a m y  w y b o ­
r o w e  n a c z y n i a  e m a l j o w a n e .

W y r o b y  p l a t e r o w a n e .
N asze  w yroby  p la te ro w an e  bez  w ątp ien ia  

znalazłyby  ch ę tn y ch  nabyw ców  gdybyśm y 
je zap rezen tow ali odpow iedn io  na tu tejszym  
rynku.

N a c z y n i a  g l i n i a n e  i k a m i e n n e  ni e-  
o z d o b i o n e :
W  1921 w yw ieziono ogó łem  za do ić  429.140. 

A ng lja  304.013
N iem cy 36.506
H oland ja  31.277 
C zechosłow . 1.901

N a c z y n i a  g l i n i a n e  i k a m i e n n e  o z d o ­
b i o n e :

W  1921 w w ieziono za $ 3.957.231 
A nglja  $3 .011 .880
N iem cy 202.782
W ło ch y  121.673
H olan d ja  95.563
F ranc ja  53.163
C zech o sł. 40.891
P o lsk a  i G dańsk  15 (w 1920 — 1.937)

N acz e k sp o rt teg o  a rty k u łu  m ógłby  tak że  
b y ć  ba rd z ie j rozw inięty .

F a j k i  i p r z y b o r y  d o  p a l e n i a :

O gó lny  im port f a j e k  i p r z y b o r ó w  d o  
p a l e n i a  w ynosił w 1921 — $776 .218 . 

A nglja  $ 3 9 5 .4 7 8
N iem cy 103.452
F ran c ja  79.283
A u str ja  66.187
C zechosłow . 25.782
P o lsk a  i G cańsk  10.265

R ę k a w i c z k i  s k ó r z a n e  d a m s k i e :  
O gó łem  im portow ano  w 1921 —  $ 12.56.627.

N ajw iększym  d o staw cą  jest:
F ran c ja  9.279.522
N iem cy  1.803.223
W ło ch y  671.375
B elgja 1.575.935
A nglja  186.355
C zech o sło w acja  31.898
P o lsk a  i G dańsk  nic (w 1920 — $ 2.795).

N a s i o n a .  R óżne gatunk i n a s i o n  zna­
lazłyby  tak że  rynek  w S tan ach  Z jednoczo ­
nych. Im p o rt nasien ia  lnianego w ynosił
w r. 1921 $ 20.439.201 przew ażn ie  z A rg e n ­
tyny  i K anady.

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  w w ieziono 
w 1921 za $2 .357 .551 . G łów nym  d o staw cą  
po  w ojnie je s t F rancja , k tó ra  d o s ta rczy ła  
w 1921 —  $2 .040 .483 .

P o lsk a  w w iozła za $11 .767 .

Innych gatunków  koniczyny w w ieziono 
za $2.746.977.

K anada 1.553.281
N iem cy 515.570
Franc ja  473.947
C hile  47.035
C zechosłow acja  44.190
P o lsk a  i G dańsk  1.658

Jeszcze  bardzie j rażącym  p rzyk ładem  m o­
żliw ości po lsk iego  ek sp o rtu  do  S tanów  Z je­
dnoczonych  są  n a s i o n a  b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h .  W  1921 w w ieziono za $ 1,514,726.

H o lan d ja  638,916
N iem cy 563,718
D anja  306,795
P o lsk a  i G dańsk  —

(w 1920 za $ 5,739)
Posiadam y w yborow e n asio n a  na wywóz. 

S tany  zaś op ie ra ją  ca ły  swój p rzem ysł cu ­
krow y b u rakow y  na im porcie  nasion  zag ra ­
nicznych. Z daw ałoby  się w ięc, że je s t m o­
żność naw iązania  sto sunków  handlow ych. 
K onsu la t G en era ln y  p rzed staw ił w te j sp ra ­
wie w ubieg łym  roku  specja lny  rap o rt. 
S p raw ą tą  za in te reso w ała  się firm a Borm an 
i Lubiński. D o ty ch czas jednak , o ile w ia­
dom o, nie naw iązano jeszcze stosunku .

D r z e w o  i w y r o b y  z d r z e w a .
N asz p r z e m y s ł  d r z e w n y  rów nież m ógł­

by liczyć na rynek  zby tu  w S tanach . P o d ­
k łady  kolejow e znalazłyby  ch ę tn y ch  nabyw ­
ców. P rzec ię tn a  cen a  w ynosi około  60 C 
za sz tukę . W  roku  1921 w w ieziono do S ta ­
nów  Z jednoczonych  podk ładów  za $ 800,665.

K o nsu la t G enera lny  je st w p osiadan iu  
zap o trzeb o w an ia  na ten  tow ar.

D ro b n y  i na pozór nic nie znaczący a r­
tyku ł, jak d rew n iane  (sp rężynow e) s z c z y p -  
c z y k i  (C lo th -p ins), używ ane do przym oco­
w yw ania b ielizny  na lince w czasie su sze ­
nia. A rty k u ł te n  w A m ery ce  ogrom nie p o ­
pu larny . P rz e c ię tn a  hu rtow na cena  teg o  a r­
tyk u łu  je s t 39— 40 cen tów  za jed en  g ross. 
C ło  w ynosi 15 c za gros. O d licza jąc  w ięc 
na w ydatk i zw iązane z im portem  do A m e­
ryki oko ło  5 c, b io rąc  pod  uw agę zaro b ek  
p o śred n ik a  am erykańsk iego  oko ło  3 c, p o ­
zo sta ło b y  d la  po lsk iego  e k sp o rte ra  około  
15 c za jed en  gros.

P ew ien  z tu te jszy ch  agen tów  in te resu je  
się tym  p ro d u k tem  i go tów  j e s t  k u p o w a ć  
o k o ł o  12 w a g o n ó w  r o c z n i e .  Poniew aż 
w agon żaw iera  p rzec ię tn ie  10,000 grosów , 
w y p ad a ło b y  roczn ie  oko ło  $  18,000. A r ty ­
ku ł te n  im portu je  do  S tanów  Z jednoczonych  
S zw ecja i N orw egja . W arto b y , ażeby  nasi 
p rzem ysłow cy  za in teresow ali się tą  spraw ą.



Im port koszyków  do  S tanów  Z jednoczo­
nych  w 1921 roku  w ynosił $ 1,873,828:

Jap o n ja
H ongkong
C hiny
B elgja
N iem cy
C zechosłow acja  
P o lsk a  i G dańsk

§ 51 0 ,4 4 0
448,253
271,889
246,155
238,305

34,654
1,513

D o sta rczo n e  tu  z P o lsk i p rzypadkow o 
w yroby  k oszykarsk ie  są  najlepszym  dow o­
dem , że wywóz nasz n ie  je s t zo rganizow a­
nym  ek sp o rtem . C harak te rystycznym  je s t 
m ianow icie, używ anie gw oździ —  w zag ię­
ciach, co pow oduje  ła tw e pękn ięc ia , zw ła­
szcza w czasie tra n sp o rtu  i p su je  ogólne 
w rażenie . J e s t  to  nap o zó r rzecz d ro b n a  
i tak a  je s t w istoc ie , gdyż ła tw o  ją  usunąć, 
a jed n ak  obniża ona w arto ść  a rty k u łu  zna­
cznie.

W ykończen ie  naszych  koszyków  d o w o ­
d z i  n i e z n a j o m o ś c i  t u t e j s z e g o  g u ­
s t u  i je s t n iep rak ty czn e.

A żeb y  pom yślnie w prow adzić  a rty k u ł na 
jakiś rynek, trzeb a  przedew szystk iem  daw ać 
to , co się ludziom  p o d o b a  i co odpow iada 
w ym aganiom  obcej k lien te li. Bez badan ia  
w ięc ty ch  zapo trzebow ań  i bez śliślejszej 
znajom ości i zastosow ania się do tak o w y ch — 
niem a m ożliw ości naw iązania s to sunku  han­
dlow ego.

M e b l e .
N astęp n ą  znaczną m ożliw ością, k tó re j nie 

po trafiliśm y  d o tą d  w yzyskać —  są  m eble, 
a zw łaszcza m eble g ię te . W  1921 r. S tan y  
Z jednoczone im portow ały  m ebli za$> 1,808,900.

N ajw iększym  d o staw cą  m ebli je s t o becn ie  
C zechosłow acja. P on iższa  tab liczk a  pod a je  
w ażniejsze cyfry, d o ty czące  im portu  m ebli 
do  A m eryk i 1921 r.

C zechosłow acja  $ 496,027
A ng lja  377,164
F ran c ja  229,171
H ongkong  224,704
N iem cy 68,303
K anada 67,404
A u strja  14,847
Polska  i G d ań sk  6,427

R ynek na m eble w S tan ach  Z jednoczo­
nych  je s t ogrom ny. N ajw iększym  ośrodkiem  
handlu  m eblam i je s t C h icago . W  lecie  b . r. 
m a się  o d b y ć  w ystaw a m ebli w C hicago . 
G d y b y  w kra ju  w iedziano w czas o tak ich  
sp o so b n o śc iach  i um iano je  odpow iedn io  
w ykorzystać  —  cyfra  naszego  e k sp o rtu  b y ­
ła b y  znacznie  w iększa. S ąd ząc  z danych  
K onsulatu  A m erykańsk iego  w W arszaw ie, 
fab rykanci m ebli w P o lsce  zaczynają już

ocen iać m ożliw ość tu te jszego  rynku. W  1922 
roku  zadek larow ano  bow iem  na w ywóz do 
S tanów  Z jednoczonych  m ebli na  sum ę 
$ 37,037, p rzew ażn ie  k rzese ł g ię tych .

W  roku  1921 im portow ano do  S tanów  
Z jednoczonych  zabaw ek za $ 7,107,408. N aj­
w iększym  ek sp o rte rem  są N iem cy, Japon ja , 
F rancja , A nglja , Szw ajcarja  i C zech o sło ­
w acja.

P on iższa  tab liczka  ilu stru je  im p o rt z ab a­
w ek, p o d l e g a j ą c y c h  o p ł a c i e  c ł a .

N iem cy $ 3,769,806
Jap o n ja  961,469
F ran c ja  281,724
A nglja  218,335
C zechosłow acja  127,742
P o lsk a  i G d ań sk  469

O b ecn ie  w 1922-23 nałożono  w ysokie c ła  
na zabaw ki, d ochodzące  do  70%> pom im o
tego  jed n ak  nie u lega w ątpliw ości, że przy
odpow iedn iej organizacji i znajom ości tu te j­
szego rynku m ożnaby z P olsk i wyw ozić za­
baw ki na szeroką  skalę.

Z a p a ł  k i.
Im port zap a łek  do  S tanów  Z jednoczonych  

p rzed staw ia ł się jak n a s tę p u je :
1913 $ 7 3 0 ,1 7 0
1918 3,675,728
1919 1,249,452
1920 912,136
1921 1,291,610

W’ roku  1921 n as tęp u jące  m iędzy innem i 
k ra je  ek sp o rto w ały  ten  a rty k u ł do  S tanów  
Z jednoczonych :

Szw ecja 729,645
N orw egja 291,586
Jap o n ja  168,452
D anja 48,504
Finlandja 26,335
C zechosłow acja  2,891

Im port zapa łek  czechosłow ack ich  znacznie  
w zrósł w 1922— 1923 r.

W y r o b y  w ł ó k i e n n i c z e .
P rzechodz im y  w reszcie  do w yrobów  w ł ó ­

k i e n n i c z y c h .  Im port w yrobów  b aw ełn ia ­
nych  do S tanów  Z jednoczonych  w ynosił 
w 1921 r. p rzesz ło  75,000,000 doi. %_ Js®

T kanin  baw ełn ianych  farbowanych-jw  sz tu ­
kach  im portow ano  w 1921 r. ogółem  za 
d o i .  11,552,492.

Z C zechosłow acji za doi. 87,897 
z A u strji „ „ 8,014
z P olsk i „ „ —

N ajw iększym i dostaw cam i tego  a rty k u łu  
są : Szw ajcarja, A nglja , Japon ja .



T k a n i n  d r u k o w a n y c h  w 1921 im ­
portow ano  za doi. $ 3 ,241,521, p rzew ażnie  
z A nglji, Szw ecji, F rancji i Japon ji.

C zechosłow acja  w yw iozła za d o 1. 10,624, 
P o lsk a  nic.

T k a n i n  k o l o r o w a n y c h  i n n y c h  
g a t u n k ó w .

Im portow ano za doi. 5,885,307:

C zechosłow acja  $ 5 6 ,5 1 5  
A u s tr ja  8,056
P o lsk a  —

C h u s t e c z e k  d o  n o s a  i s z a l i k ó w  
sprow adzono  za $2 ,675 ,050 , przew ażnie 
z Irland ji.

C zechosłow acja  3,671
P o lsk a  7

P ozatem  z C zechosłow acji ekspo rtow ano  
do S tanów  w roku 1921:

K oronek  $ 1,063
F iranek  147
Innych w yrobów  k o ro n ­

kow ych i haftów  6,846
Innych  tow . baw ełn ianych  18,918

P lusz 5w i w elw etów  im portow ano  do  S ta ­
nów  Z jednoczonych  ogó łem :

1913 2,576,440
1918 354,356
1919 593,147
1920 1,115,295
1921 256,295

A rty k u ł ten , k tó ry  m ów iąc naw iasem , p o ­
siadam y w ga tu n k ach  w yborow ych, m ógłby 
liczyć na szeroki zb y t w śród  w ychodźtw a 
polsk iego  i w ogóle em igracji eu ropejsk ie j, 
k tó ra  lubuje  się w tym  artyku le .

O gó łem  w w ieziono do  S tanów  w 1921 r 
w y r o b ó w  baw ełn ianych  za d o  1. 75,430,495 '

Z C zechosłow acji za $ 329,938 
z A u strji „ 120,969
z P o lsk i i G d ań sk a  „ 150

N ie m ożem y w tym  w ypadku  ch y b a  tłó - 
m aczyć się n ieposiadan iem  o d pow iedn ich  
tow arów  na ek sp o rt. F ab ry k an c i łó d zcy  
skarżą  się na b rak  rynków  zby tu . O b ecn ie  — 
kw iecień — Ł ódź przechodzi b ard zo  o s try  
kryzys, spow odow any p rzedew szystk iem  b ra ­
kiem  rynków  zby tu . D ziw nem  jest, d laczego 
d o tąd  nie poczyniono nic w celu  naw iąza­
nia s tosunku  handlow ego ze S tanam i Źje- 
dnoczonem i, p rzedstaw iającem i o g r o m n i e  
p o j e m n y  i w s z e c h s t r o n n y  r y n e k .

P o d o b n a  sy tu ac ja  je s t z w ełną. W  1921 
im portow ano  do S tanów  Z jednoczonych  
d y w a n ó w  (ca rp e ts  and  rugs) za doi.

10

5 ,5 8 6 .5 9 4 .  N ajw iększym i dostaw cam i są 
P e rs ja  i C hiny, pozatem  następ u jące  kraje:

F ran c ja  57,730
Szkocja  41,269
C zechosłow acja  25,139
A u str ja  23,100
P o lsk a  i G dańsk  2,007

Innych gatunków  w yrobów  dyw ano­
w ych w w ieziono w 1921 za doi. 2,152,780, 
p rzew ażnie ze Szkocji (doi. 1,073,692). K a­
nady  (406,455), A nglji (499,827).

N a czw artym  m iejscu sto i C zech o sło ­
w acja, 43,569, P o lsk a  nic.

N asze kilim y, p rzypom inające  p o n ie ­
kąd  tu t. w yroby  ind jańsk ie , w k tó ry ch  am e­
rykan ie  się lubują, p r z y  u m i e j ę t n e j  
p r e z e n t a c j i  a r t y k u ł u  i o r g a n i z a c j i  
d o s t a w y ,  z n a l a z ł y b y  c h ę t n i e  n a ­
b y w c ó w .

T k a n i n y  w e ł n i a n e .
O g ó łem  im portow ano w 1921 za doi. 

9,312,956. P oza  A nglją, Szw ecją, Irlandją, 
k tó re  razem  d o sta rcza ły  przesz ło  7,500,000, 
col. n a s tęp u jące  k ra je  im portow ały:

F rancja  $838,642
B elgja 455,399
N iem cy 139,115
C zechosłow acja  83,153
P o lska  10 (dziesięć) doi.

T k a n i n y  n a  u b r a n i  a k o b i e c e  
i d z i e c i ę c e .

O g ó łem  sprow adzono  w 1921 za 
$2,315,219.

A nglja  $1,316,219
F ranc ja  794,206
C zechosłow acja  3,658
P o lsk a  n i c

P ozatem  im portow ano u b r a ń  (w ea­
ring  appare l) za doi. 6,304,614.

A nglja  i S zkocja  $5,525,000
F ranc ja  299,845
N iem cy 233,009
A u strja  24,659
C zechosłow acja  23,010
P o lsk a  i G dańsk  604

I n n e  w y r o b y  w e ł n i a n e .
O g ó łem  na doi. 2,253,717. 

C zechosłow acja  $18,818
P o lsk a  n i c

Z godn ie  z danem i K onsu la tu  A m ery ­
kańsk iego  w W arszaw ie w 1921 r. zad e­
k larow ano na w yw óz z P olsk i do S tanów  
Z jednoczonych  różnych  w yrobów  te k s ty l­
nych  na ogólną sum ę $27,618. W skazyw a­
ło b y  to  na zrozum ienie p rzez naszych ek s­
p o rte ró w  m ożliw ości wyw ozu do S tanów  
Z jed n o czo n y ch .



R ozpatru jąc m ożliw ość w yw ozu na­
szych  tow arów  w łók ienn iczych  do S tanów  
Z jednoczonych , należy zw rócić  szczególną 
uw agę na w yroby pó łw ełn iane , k tó re  w szak 
są  pon iek ąd  naszą spec ja ln o śc ią . W  S ta ­
nach Z jednoczonych  rozw inięty  je s t na 
olbrzym ią skalę  fabryczny  w yrób  go tow ych  
ubrań , (N ew  Y ork  i C h icago), zw łaszcza 
w tańszym  gatunku . N ie u lega w ątp liw ości, 
że nasze w yroby  p ó łw ełn iane  nadaw ałyby  
się  znakom icie d la  te g o  celu. P cza tem  na­
s tęp u jące  a rty k u ły  p rzed staw ia ją  m ożliw ość 
ekspo rtu : tan ie  pończochy  i sk a rp e tk i, ta ­
n ie try k o ta rze , k raw aty  jedw abne  i ze sz tu ­
cznego  jedw abiu .

Ten osta tn i a rtyku ł, k tó ry  w yrabiam y 
w P o lsce , i k tó ry  p rzed  w ojną w ywoziliśm y 
do  Rosji, znajduje  o lbrzym ie zao p a trzen ie  
w S tanach  Z jednoczonych . T rzeba  pam ię­
tać , że w tym  kraju , k a ż d y  m ę ż c z y z n a  
bez w zględu na jego  s tanow isko  społeczne, 
nosi kraw at.

A u strja  w yw iozła „w yrobów  z je d ­
w ab iu " (przew ażnie p raw d o p o d o b n ie  k ra ­
w atów ) w:

1920 za $83,086
1921 „ 43,119

C zechosłow acja
1921 za 1,672

N iem cy
1920 „ 189,153
1921 „ 72,460

W o g ó le  trzeb a stw ierdzić,
w yroby w łókiennicze zw łaszcza gatunki ta ń ­
sze, znalazłyby bardzo  d o b ry  rynek  w S ta ­
nach  Z jednoczonych  . D ziw nem  je s t zaiste , 
d laczego  d o tą d  nic n ie uczyniono ażeby 
w prow adzić  nasze tow ary  tek s ty ln e  na tu ­
te jsze  rynki. W  handlu  liczyć m usim y nie 
na  m iljonerów , ty lko  na m aleńkich, miljo- 
now ych o d b io rców . D la tej w łaśnie rzeszy 
nasz to w ar o d p o w iad a łb y  w zupełności.

P rzeg ląd a jąc  uw ażnie załączone w y­
kazy artyku łów  ekspo rto w y ch  w 1920 i 1921 
z Polski i G d ańska  i C zechosłow acji, w i­
dzimy, że ek sp o rt C zechosłow ack i p rze­
w yższa nasz p o d  w zględem  ogólnej w ar­
to śc i tow arów , ich  różno rodnośc i i ilości 
a rtyku łów  w p rzerob ionym  stan ie . W yw óz 
C zechosłow acji je s t zorganizow anym  ek s­
portem , świadom ym  sw ych zadań i znają­
cym  d o k ład n ie  rynek  zbytu .

D o jak iego  s topn ia  ek sp o rt C zech o ­
słow acji je s t handlow o „czu ły" na p o trzeby  
rynku zagran icznego  i jak  doskonale  je s t 
p rzygo tow any  do  swej roli dostaw cy , w ska­
zuje fakt, że C zechosłow acja  po tra fiła  
sp rzedać  w S tan ach  Z jednoczonych  w cza­
sie „g ło d u  cu k ro w eg o " w 1920 roku za

$320,918, cukru  bu rak o w eg o  i co jeszcze 
ch arak terystyczn ie jsze  za $ 4 4 2 ,2 0 0  ć u k r u  
t r z c i n o w e g o .

W  przeciw staw ien iu  do e k sp o rtu  C z e ­
chosłow ack iego  nasz wywóz, jak  już w yżej 
zauw ażyliśm y, nosi ch a rak te r zupełn ie  d o ­
ryw czy i nie zorganizow any. N aogó ł b io rąc  
my w yw ozim y surow ce i p ó ł fab rykaty , 
„w ykorzystu jąc ,, jedyn ie  p rzem ija jącą  „ ta ­
n iość" naszych  p rod u k tó w . C zesi n a tom iast 
e k sp o rtu ją  go to w e a rtyku ły  s ta ra jąc  się 
zdobyć  tu te jszy  rynek  na s ta łe . W yw óz 
C zechosłow ack i je s t „p raw id ło w em " e k s ­
p o r t e m ,  nasz w ywóz w pew nym  stopn iu  
szm uglerstw em  i p askarstw em . W yw óz fu­
te r  z P olsk i i kam ieni d ro gocennych , d o ­
konyw any by ł p rzew ażnie  przez żydów , 
obyw ateli am erykańskich , k tórzy  w 1920 
tłum nie do  P olsk i zjeżdżali p o d  płaszczy­
kiem  „sp ro w ad zan ia  k rew nych".

Ja k  już pow iedziano  w yżej, ek sp o rt 
C zechosłow ack i i P o lsk i w ynosił w 1921 r. 
jak następu je:

C zechosłow acja  $8,318,596 
P o lsk a  i G dańsk  864,064

Z pow yższych ilości p o d leg ło  op łac ie  
c ła  $7,926,785, czyli 9 5 ,3 1 %  ek sp o rtu  C ze­
chosłow ack iego , $409,669, czyli 45% 84°/o 
ek sp o rtu  P o lsk o -G d ań sk ieg o .

E k sp o rt P o lsk i do S tanów  Z jednoczo­
nych stan o w ił w 19/1 roku  0 .0 4 %  o gó l­
nego im portu . C zechosłow ack i 0 ,3 3 % , W y ­
spy  A n g ie lsk ie  (A nglja, Szkocja  i Irlandja) 
9 ,5 2 % .

Z aznaczyć na tym  m iejscu należy, że 
p raw d o p o d o b n ie , pew na część naszych  to ­
w arów  je s t ek sp o rto w an ą  do  S tanów  Z je­
dnoczonych  pod  firm ą n iem iecką i austry - 
jacką.

E k sp o rt nasz je s t tak  m inim alny, nie 
d la tego , że niem am y odpow iedn ich  tow arów  
na w ywóz do S tanów , ale d la tego , że n i e  
u m i e m y  e k s p o r t o w a ć .  W szak  naw et 
nasz ek sp o rt drzew a w znacznym  stopn iu  d o ­
konyw any je s t n ie  p rzez eksportów , ale 
przez zagranicznych kupców , k tó rzy  w tym  
celu przysy ła ją  do P olsk i sw oich a jen tów . 
N aw et fachow i nasi ekspo rte rzy  nie s to ją  
na w ysokości zadania.

N ależy zw rócić  szczegó lną  uw agę na to , 
że s to sunk i nasze ze S tanam i Z jednoczone- 
mi są in „ S ta tu  n asu en d i" . K ażdy nasz 
krok , każde  za ła tw ien ie  in te re su  je s t b acz­
nie śledzone. A m erykan ie  w p rzeciw ień ­
stw ie do  teg o  co się u nas często  da je  
sły szeć  s to su ją  w in te res ie  i w życiu zasa­
dę  „ fa ir p la y “ uczciw ej gry. S to su ją  to  do  
s ieb ie  i w ym agają tegoż  od  innych. K ażdy 
in te re s  hand low y pow inien  być  za łatw iony  
p rzez nas u c z c i w i e  i d o k ł a d n i e ,  pow ie­



dzie libyśm y pedan ty czn ie , ale p rzedew szyst- 
k iem  u c z c i w i e ,  bo  A m erykan in  chę tn ie  
uw zględni b rak  d o św iad czen ia  zw łaszcza p o ­
czą tk u jąceg o , ale nie da  się  nac iągnąć  
i  oszustw a nie w ybaczy.

N astęp n a  rzecz, na  k tó rą  należy  zw rócić  
uw agę naszych  ek sp o rte ró w  je s t kw estja  
c e n  n a  e k s p o r t  d o  S t a n ó w  Z j e n o c z o -  
n y c h .  Istn ie je  u nas fałszyw e w yobrażen ie , 
p o w sta łe  w rezu ltac ie  n ienorm alnych  s to ­
sunków  w alu tow ych , że, d la  A m e r y k i ,  
K r a j u  d o l a r ó w ,  ż a d n a  c e n a  n ie  z a w y -  
s o k a .  T rzeb a  p am ię tąć  tą  p ro s tą  p raw dę, 
że  „w  kraju  d o la ró w ” n ie ty lko  za rab ia  się, 
i p łac i się  w d o larach , że s iła  k u p n a  p rz e ­
c ię tn eg o  konsum enta , jakko lw iek  w yższa 
zn aczn ie  od  siły  k u p n a  m ieszkańca zd ezo r­
ganizow anej E uropy , n ie je s t w szakże zby t 
w ysoka. T rzeb a  tak że  w iedzieć , że różn ica  
p om iędzy  cenam i hurtow em i a de ta liczne- 
mi w S tan ach  Z jed. je s t o w iele w iększa 
aniżeli u nas, to  znaczy, że jakko lw iek  d a ­
n y  a rty k u ł w d e ta lu  w ysoko je s t cen iony , 
w  h u rc ie  p o siad a  stosunkow o n ie  w ielką 
w arto ść . N asz e k sp o rte r  n ie  pow inien  m a­
rzyć  o cen ach  d e ta licznych , ale pow inien  
sw ój to w ar kalku low ać na p o d staw ie  cen 
h u rtow nych , b io rą c  tak że  p o d  uw agę w y­
sok ie  zazw yczaj c ło  obow iązu jące  w S ta ­
nach , no i koszta  przew ozu. D o b ry  zarobek  
je s t  m ożliw y, ale nie jak ieś nadzw yczajne 
zyski, ż ą d a n ie  n i e p o m i e r n i e  w ygórow a­
n ych  cen  w yw ołu je ty lko  uśm iech  na u stach  
am erykańsk iego  im p o rte ra , ale do naw iąza­
n ia s to sunków  go n ie zach ęca . P o d staw o w ą  
z a sa d ą  hand lu  je s t kupow ać tam  gdzie ta ­
n iej, a sp rzed aw ać  tam  gdzie najdrożej, 
w  k ra jach  o w ysokiej w alucie . P rzez  naw ią­
zan ie  sto sunków  hand low ych  ze S tanam i 
Z jednoczonem i posied libyśm y  so lidny  i po ­
jem n y  rynek , gw aran tu jący  s ta ły  zby t d la  
naszych  tow arów . W p ły n ę ło b y  to  d o b ro ­
czy n n ie  na  rozw ój' naszego  przem ysłu , za­
bezp iecza jąc  go w znacznym  s to p n iu  od  u je­
m nych sku tków  w ahań na rynku  w ew nę­
trzn y m  i rynkach  zagran icznych  teg o  typu  
jak  R um unja. K orzyści z naw iązania  s to su n ­
k ó w  hand low ych  ze S tanam i Z jed. są  oczy­

w iste , m ożność w zrozum ieniu  po siad an ia  
odpow ied n ich  tow arów  istn ie je , jeżeli w ięc 
nic p raw ie  n ie  wywozim y, w ina m usi leżeć  
po  naszej s tron ie . P rzyczyna teg o  stanu  jest:

1° B ardzo  słab y  w ogóle rozwój naszeofo 
e k sp o rtu .

2° B rak należy tej o rganizacji m achiny ek- 
p o rtow ej.

3° B rak inform acji o rynkach  zagran icz­
nych  i m ożliw ościach hand low ych  d la  na­
szych  tow arów .

4° B rak ap ara tu  in fo rm acyjno-handlow ego 
zag ran icą  to  je s t na leżycie  p o staw ionych  
w ydziałów  ekonom iczno-hand low ych  przy 
naszych  k o n su la tach .

B rak jed n ak  p rzedew szystk iem  l u d z i .  
T rzeb a  ze S tanów  p rzy jechać  i zbadać  d o ­
k ładn ie  rynki, m ożliw ości i sposoby , naw ią­
zyw ać stosunk i, w chodzić  w bezp o śred n i 
k o n tak t z tu te jszym i kupcam i, pokazać  im 
te n  po lsk i tow ar, że n ap raw d ę  istn ie je , że 
je s t d ob ry . N ie A m ery ce  na nas, ale  nam 
n a  A m ery ce  zależy. Mówi się  zazw yczaj
0 tem , że nie s tać  nas na tak ie  w yjazdy, 
a  jed n ak  d z i e s i ą t k i  (dosłow nie) ludzi 
p rzy jeżdża  tu  sta le  z P o lsk i w różnych  m is­
jach, p rzew ażnie  o ch a rak te rze  po litycznym
1 d la  zeb ran ia  funduszów  na różne cele, 
p rzew ażnie  p arty jn e . Jeżeli w ięc na tak ie  
„p o lity czn e” w ycieczki znajdu ją  są  p ien ią ­
dze, pow inny się  znaleźć p ien iąd ze  na w y­
jazdy  w celach  naw iązania sto sunków  ek o ­
nom iczno-handlow ych, bo  one są  p o d staw ą  
w państw ie  now oczesnem . G dyby  zam iast 
ow ych w ysłanników  przybyli tu  praw dziw i 
kupcy  i p rzem ysłow cy, n iety lko  handel 
i p rzem ysł polski, ale i P o lska  sk o rzy sta ła ­
b y  z teg o  n iepom iern ie  w ięcej.

M uszą p rzy jechać  kupcy  —  bo przez kan- 
ce larję  in te resó w  się nie rob i.

O czyw iśc ie  w sp ó łp ra c a - konsu la tów  p o l­
sk ich  je s t kon ieczna jako dopełn ien ie . D o ­
skonały  w zór tak iej tw órczej, żywej w sp ó ł­
p racy  znajdujem y w konsu la tach  am erykań­
skich , k tó re  odg ryw ały  i odgryw ają  b a rd zo  
w ydatną  ro lę  w rozw oju handlu  zag ran icz­
nego  S tanów  Z jednoczonych .

PRZY KORZYSTANIU Z OGŁOSZEŃ 
PROSIMY POWOŁYWAĆ SIĘ NA „A m ery K ę”



JA K  PRACUJĄ W AMERYCE?
K ażdego , k to  po zo staw ał w A m ery ce  d o ­

sy ć  d ługo , aby  p rzy p a trzeć  się tam tejszem u 
życiu , m usi u d e rzy ć  w ielka in tensyw ność  
p racy  ludzkiej. N ie ty lko  siła , ale i rozm ach, 
n ie ty lko  rozm ach, ale i p lanow ość. I to  
w szystko  p rzy  zupełnej pogodzie  um ysłu, 
n aw et pow iedzia łbym  z akom panjam entem  
d o b reg o  hum oru. W idzi się tam , że p raca  
n ie  je s t p rzek leństw em , chociaż bardzo  czę­
sto  w idzi się ludzi p racu jący ch  w n ad er 
c iężk ich  w arunkach .

M ów iąc o p racy  mam na m yśli n ie ty le  
p ra c ę  fizyczną w fab rykach  i kopaln iach , 
ale raczej p racę  um ysłow ą, zaw odow ą, w o- 
gó le  to  w szystko, co się  w idzi w hand lu  
lub  w przem yśle  tam , g dzie  g łow a p racu je  
w ięcej niż ręce.

A m erykan ie  lub ią  p racow ać. P o d n ie tą  do 
p racy  i do ciąg łych  w ysiłków  nie je s t obaw a 
p rzed  n ied o sta tk iem , ale nadzie ja  w ybicia  
się, p rześw iadczen ie , że n ag ro d a  ich nie 
minie. Ż ycie daje  im cały  sze reg  p rzy k ła ­
dów  tego . Bo czem że w ytłum aczyć sob ie  
pow odzen ie  S chw aba, k tó ry  zaczął jako  ro ­
b o tn ik  w sta low ni za 3 do la ry  dziennie , 
a dziś je s t p rezesem  najw iększej organizacji 
stalow ej w św iecie , jeżeli nie usilną p racą . 
R ockefe ller zaczął sw ą k a rje rę  jako ch ło ­
p iec  u ,,k u p ca“ za 25 do la rów  m iesięcznie. 
F o rd , p racu jąc  w fab ryce  E d isona, nocam i 
p ra c o w a ł nad  budow aniem  sw ego m otoru . 
W o o lw o rth  rów nież rozpoczynał sw ą k a rje rę  
u k u p ca  na  posyłk i. To sam o Lim anx G age, 
m in iste r skarb u  Mc. K in ley 'a . R osenw aid  d y ­
re k to r  najw iększej w św iecie firmy „m ail 
o rd e r  b u s in e s s '' rob iące j tran zak c je  ty lko  
p rzez po cz tę  na se tk i m iljonów  dolarów , 
u czy ł się nocam i, aby  w ypełn ić  luki w swym 
w ykszta łcen iu . To sam o ro b ił V anderlip , 
b y ły  p rezes  N ationa l C ity  Bank.

Nic dziwnego, że widząc naokoło siebie 
takie fakty wybicia się jedynie dzięki usil­
nej pracy, A m erykanin pracuje chętnie 
i z zapałem. W ie on, że nagroda go nie 
minie, że wysiłki jego zawsze będą oce­
nione i że sposobność do posunięcia się 
o jeden szczebel wyżej zawsze się znajdzie.

P ozatem  ma on przew ażn ie  p racę  u ła ­
tw ioną czy to  p rzez sw ych pop rzedn ików , 
czy też  p rzez tych , k tó ry ch  zadan ie  po leg a  
sp ec ja ln ie  na szukaniu  ła tw ie jszy ch  dróg , 
teg o , co w A m eryce  nazyw a się „ sh o rt 
c u ts" . C hodzi o sko rzystan ie  z do św iad cze ­
n ia  innych, ab y  n iety lko  uch ron ić  się od 
ro b ien ia  p o p e łn ian y ch  p rzez  n ich  b łędów , 
ale u doskonalić  naw et te  sp o so b y  uznane 
przez nich  jako  w ystarczające . Bo niem a 
ta k  d o b ry ch  rzeczy , k tó reb y  nie m ożna

b y ło  jeszcze  u lepszyć. P isa li ludzie  p iórem , 
n ie  w y sta rcza ło  to  A m erykan inow i w ięc 
w ynalazł m aszynę do p isan ia . S ten o g ra fo ­
wali o łów kiem , ob ecn ie  i to  rob i m aszyna. 
I na tem  napew no  jeszcze  nie kon iec . To 
dosk o n a len ie  p racy  i m etod  je s t b a rd zo  
ch a rak te ry s ty czn e  d la  A m eryk i. W ie lk ie  
firmy p o siad a ją  sp ec ja ln e  w ydziały , k tó ry ch  
zadan ie  po leg a  w yłączn ie  na  uczeniu  innych  
jak  należy  p racow ać. D otyczy  to  w p ie rw ­
szym  rzędzie  p racy  fizycznej, ale rozciąga 
się  na p ra c ę  um ysłow ą.

P raco w n ik  w ykonyw a pew ną czynność 
w sp o só b  i p rzy  pom ocy narzędzi i m etod , 
jak ie  mu pokazano  i narzucono. S ta je  się 
on tak iem  sam em  narzędziem , k tó re  ty lko  
pew ne  czynności m oże spe łn iać , ale zafo 
sp e łn ia  je  szybko i m ożliw ie dok ładn ie . 
Im p ro śc ie jsza  je s t czynność, tem  szybciej 
i lepiej m ożna ją  w ykonać, tem  tan iej k o ­
sz tu je  o s iąg n ię ty  rezu lta t. A  na tem  w szak 
po leg a  zasad a  „effic iency": o siągnąć  p o żą­
d any  cel najm niejszym  kosztem  i n a js ła b ­
szym  w ysiłkiem .

P am ię ta jąc  o tej zasadzie , ła tw o  zrozu ­
m iem y pew ne  rzeczy, k tó re  nap o zó r w y­
da ją  się nam  niesłuszne.

W eźm y chociażby  tak i p rzy k ład  jak  za ­
ła tw ian ie  k o resp o n d ec ji w dużej insty tucji 
handlow ej. W  tak im  chociażby  N ational 
C ity  Bank. W ychodzim y z zasady , że lis t 
m usi b y ć  za ła tw iony  szybko. M usi w ięc 
do jść  u a tychm iast do  rąk  tego , k to  na  n iego  
m oże najlep iej o d p o w iedz ieć , a w ięc n ie ­
ty lko  do pew nego  w ydziału , ale naw et do 
pew nego  p racow nika  w tym  w ydziale. W ie 
on odrazu , co należy o d pow iedz ieć  i o d p o ­
w iednio  za ła tw ia  go, nie p y ta jąc  się o zda­
nie czy też  pozw olenie  sw ego p rzełożo- 
n e g o .J e s t  to  da leko  p o su n ię ta  zasad a  au to- 
nom iczności w ydziałów  i podz ia łu  pracy . 
L ist ten  nie idzie naw et do p o d p isu  d y ­
rek to ra , bo  i po co. T en , k to  go zała tw ił, 
k to  go nap isa ł, te n  p o d p isu je . O n  je s t o d ­
pow iedzia lny  za ca łą  ro b o tę . M echanicznie 
p isan ie  listów  o dbyw a się  rów nież zupełn ie  
inaczej niż u nas. D yk tu je  się go steno - 
g rafis tce , a ta  p rzep isu je  go natychm iast 
i w ysyła. L ist tak i nie czeka  „d o  p o c z ty "  
ale zaraz idzie  w św iat. N ie w ciąga się go 
rów nież do żadnego  w y chodzącego  dz ien ­
nika, ani nie kopjuje. N ap isany  je s t z dw om a 
kopjam i odrazu: jed n a  pozosta je  w teczce  
z oryginalnym  listem  w danym  w ydziale, 
a d ruga , o p a trzo n a  w n o ta tk ę , gdzie się 
znajduje  oryg inał, idzie  do ogólnego  a r­
chiwum .
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T utaj m im owoli nasuw a się  porów nan ie  
z e  zw yczajam i, jak ie  p o d  tym  w zględem  
pan u ją  u nas. Bo sko ro  rozejrzym y się n ao ­
k o ło , to  w szędzie  sp o tkam y  się ze skargam i 
na b rak  w ykw alifikow anych  pracow ników , 
w szędzie  usłyszym y n arzek an ia  na to , że 
n iem a się  kim  w yręczyć, ale nie zdajem y 
so b ie  sp raw y z tego , że w iny należy  szu ­
k ać  w nas sam ych. C hodzi mi o to : my 
zb y t m ało in jeresu jem y się  tern, jak  należy 
p rzygo tow ać  naszych  p racow ników  i z a p ra ­
w ić ich do  p racy , jaką  m ają sp e łn iać . G n ie ­
w am y się, skoro  dany  p racow nik  zle sp e ł­
n ia  dane  mu p o lecen ia , ale  nie dbam y o to, 
ab y  go nauczyć, na czem  p o leg a  d o b ry  sp o ­
sób  sp e łn ian ia  po leceń , jak  do teg o  dojść . 
N iek o m p e ten c ja  p racow ników  je s t w P o l­
sce  ź ród łem  w ielu sk a rg  i słusznych , ale 
g d y b y  nasi p racow nicy  zdali sob ie  sp raw ę 
z tego , że sam i g rzeszą  n iek o m p eten c ją  
w kszta łcen iu  ty ch  pom ocników , że się 
nimi m ało zajm ują, to  w ted y  napew no d a ­
ło b y  się n ie jedno  popraw ić .

P racow nicy  nasi g rzeszą  n ie ty lko  sw ą n ie ­
kom petencją : dochodzi do teg o  i inna b a r­
dzo  w ażna różn ica  pom iędzy  ich  am erykań­
skim i kolegam i. Ja k  w spom niałem  am ery ­
k an ie  p racu ją  chę tn ie , bo  w iedzą, że ich 
p raca  zaw sze zostan ie  należycie  oceniona 
i w ynag rodzona. K ażda in ic ja tyw a, każda  
g o tow ość  sp e łn ian ia  czynności n a d p ro ­
g ram ow ych  sp o tk a  się  z zasłużoną za­
p ła tą . U nas zaś teg o  niem a. U nas czę­
s to  jed y n ie  w iek  je s t p rzeszk o d ą  do  aw ansu 
lub  do pow ierzen ia  jak iegoś w ażniejszego 
s tan ow iska . A  w tak ich  w arunkach  w sp ó ł­
p ra c a  nie m oże iść  d o b rze , bo n aw et naj­
lep s i p racow nicy  z czasem  zn iech ęcą  się 
i opuszczą  zajm ow ane stanow isko .

Sam a p raca  w b iu rze  je s t ta k  zo rgan izo­
w ana, aby  m iała jak  najm niej p rzerw . M o­
żna pow iedzieć , że p raca  b iu row a w A m e­
ry c e  trw a  bez  przerw y , poniew aż „lunch*, 
zajm uje tam  m ożliw ie najm niej czasu: ty le, 
ab y  w ystarczy ło  na posiłek , i to  skrom ny, 
b o  obfite  jed zen ie  w ciągu dn ia  zm niejsza 
z d o ln o ść  do in tensyw nej p racy .

W szy stk o , co p rzeszk ad za  norm alnem u 
biegow j zajęć  je s t w ykluczone. N iem a czasu 
n a  czy tan ie  gazet, na rozm ow y p ryw atne  
p rzez  te lefon , na  k o n feren c je  i p lo teczki 
z pracow nikam i innych  w ydziałów , na p icie 
h e rb a ty , jak  to  się  sp o ty k a  w szędzie  u nas. 
W  N atiopa l C ity  B ank u rzęd n icy  w g odzi­
nach , d o s tęp n y ch  d la  pub liczności, t. j. od 
10 do  4 nie mieli p raw a n aw et pa lić  p a ­
p ie ro só w .

A  mimo to , mimo tak iej napozór „n ie- 
w oli“ nie w idzi się  tam  n iezadow olonych  
tw arzy . W szyscy  p racu ją  ch ę tn ie  i spraw nie.

K ażdy s ta ra  się się d ać  z sieb ie  jaknajw ię- 
cej, poniew aż wie, że jego  w ysiłki zaw sze 
zo stan ą  ocen ione  i w ynagrodzone.

I d la teg o  tak  często  w A m ery ce  w idzi 
się uśm iech  życzliw ości tam , g dzie  u nas 
sp o ty k a  się n iechęć  i pom ruk n iezadow o­
lenia. Tam  k lien t je s t pożądanym  gościem , 
u nas je s t  in truzem .

I na ten  p u n k t chciałbym  zw rócić w ielką 
uw agę. W szyscy , k tó rzy  mieli sp o so b n o ść  
s tykan ia  się  w p racy  z A m erykanam i, m u­
szą p rzyznać , że te n  ich spokój, ta  p o g o d a  
je s t w ielką za letą . A m erykan in  często  u s tę ­
puje  nam  p o d  w zględem  d o k ład n o śc i, czę­
sto  z pow odu  w ielk iego  p o śp iech u  p o p e ł­
n ia b łęd y , ale s to su n ek  z nim je s t w łaśn ie  
d la teg o  miły, że praw ie  n igdy  nie ro zsta je  
się on z tym  uśm iechem  życzliw ości, z ja ­
ki n  w ita  każdego  in te re san ta , sk o ro  już 
zd ecy d o w ał się  na to , aby  z nim m ówić.

T. Skarżyński.

Obywatel polski otrzym uje miljon 
dolarów  odszkodowania.

D o k tó r M ankiew icz, chem ik i w spó łw łaś­
cic ie l fab ryk i chem icznej w P oznaniu  o trzym a 
w ty ch  dn iach  czek  na m iljon do larów  am e­
rykańsk ich . C zek  p o d p isan y  je s t p rzez se ­
k re ta rza  S k arb u  S tanów  Z jednoczonych .

P o d czas w ojny rząd  am erykańsk i sk o n ­
fiskow ał m ają tek  cudzoziem ców  i w yznaczył 
sp ec ja ln ą  kom isję, k tó ra  tym i m ajątkam i 
zarządzała . W ed łu g  uchw ały  rząd u  w p ie rw ­
szym  rzędzie w ydano skonfiskow any  m ają­
te k  tym  obyw atelom , k tó rzy  na  m ocy tra ­
k ta tu  w ersa lsk iego  przyjęli obyw ate lstw o  
państw  aljanck ich  lub z tem i państw am i 
sprzym ierzonych. D o k tó r M ankiew icz by ł 
p oddanym  niem ieckim  lecz o b ecn ie , po 
przy łączeniu  P oznan ia  do Polsk i, je s t oby ­
w atelem  polskim . D la teg o  też  o trzym ał 
czek na m iljon dolarów  ty tu łem  odszk o d o ­
w ania za p a te n t na bardzo  p o p u larn ą  p as tę  
do zębów  „Pebeco**.

A B O N U J C I E

„ A  M  E. R Y  K  Ę,“
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Stosunki ekonomiczne w 
KauczuK.

I  drugi surow iec, spożycie k tó reg o  w zm o­
gło  się n iesłychanie i sto i w zw iązku bez­
pośrednim  ze w zrostem  produkcji i użycia 
autom obilów , zw rócił na siebie specjalną 
uw agę sfer m iarodajnych. M amy na myśli 
kauczuk, k tó rego  konsum pcja skoncen tro ­
w ana jest przew ażnie w S tanach  Z jednoczo­
nych, produkcja  zaś leży kom pletnie poza 
wpływ am i S tanów  Z jednoczonych, b ęd ąc  
ześrodkow ana w posiad łościach  brytyjskich 
lub w posiadaniu kapita łu  bry ty jsk iego . S e ­
k re ta rz  H andlu  H o o v er podniósł spraw ę 
zależności przem ysłu p ar excellence am ery­
kańsk iego  od obcych ź ródeł produkcji su­
row ca i uzyskał specjalne k redy ty  na zba­
danie całej spraw y i na porów naw cze prze- 
stud jow anie rozm aitych ź ródeł pochodzenia 
kauczuku, szczególnie znajdujących się poza 
sfe rą  w pływ u, jak politycznego, tak  i ek o ­
nom icznego, W . Brytanji. C ena kauczuku

Stanach Zjednoczonych.
sp ad ła  w praw dzie m ocno, z 99.5 cen ta  za 
funt w Nowym  Y orku  w styczniu 1916 r. 
do  12.8 cen ta  w lipcu 1921 r., lecz w ciągu 
1922 r. w ykazała now ą tendenc ję  zw yżkow ą, 
dochodząc  do 27.5 cen ta  w grudniu  tegoż 
roku. Spożycie kauczuku przez fabryki 
opon autom obilow ych w 1921 r. stanow iło
215.064,000 funtów , a w 1922 r. 337.613,000 
fantów . J e s t  rzeczą zupełn ie  zrozum iałą, że, 
m ając w pam ięci olbrzym ie w ahania się cen 
na kauczuk w niedalekiej przeszłości, zanie­
pokojeni p roducenci opon  gum ow ych z trw o­
g ą  p atrzą  w przyszłość, m ając do czynienia 
z surow cem , zupełnie od  nich niezależnym .

Automobile.
P rodukcja  autom obili w 1922 r. podniosła  

się do 2.316,641 sztuk wozów  pasażerskich , 
236,432 sztuk wozów ciężarow ych, w obec 
1.435,161 sztuk p ierw szych i 147,009 sztuk 
d rugich  w 1921 r. S przedaż  m otorów  i ak-

OFICEROWIE FLOTY WOJENNEJ AMERYKAŃSKIEJ PRZED HOTELEM „BRISTOLEM" 
MAJOR MOORE, ATTACHE WOJSKOWY POR. HUNTER, ADMIRAL ANDREWS, KAPT. KLEEMAN,

POR. POWELL I KOMMANDOR FRANKOWSKI.



cesorji autom obilow ych podn iosła  się jed n o ­
cześnie z 238.423,000 w 1921 r. do 420.326,000 
w  1922 r.

L oKomotywy.
P rodukcja  lokom otyw  p rzedstaw ia  się jak 

następu je  w ed ług  danych  trzech  najw iększych 
p rzedsięb io rstw  parow ozow ych (w sztukach):

D la  wewn. uży tku N a wywóz R azem
1919 r. 1,862 904 2,766
1920 r. 1,316 966 2,282
1921 r. 830 563 1,393
1922 r. 1,066 218 1,284

P ab ry k i lokom otyw  i w arsz ta ty  okrętow e 
Zwykle w chodzą w fazę pom yślnej konjun- 
k tu ry  dop iero  po  tem , jak  w szystkie inne 
gałęzie przem ysłu już w nią w stąpiły . 
W  danym  w ypadku, zaznaczyć w ypada, p ro ­
dukcja  na rynek  w ew nętrzny w 1922 r. 
przew yższa już p rodukcję  na rynek  zew nę­
trzny  1921 r. Jeżeli ogólna cyfra produkcji 
jednak  1922 r. je s t m niejsza od  odnośnej 
cyfry 1921 r., to  odnieść to  należy na 
zm niejszenie znaczne produkcji na wywóz. 
P oprzedn ie  w ysokie cyfry parow ozów  am e­
rykańskich  na wywóz były  uw arunkow ane 
rozpaczliw ym  w prost stanę n  tabo rów  k o le ­
jow ych w szędzie po wojnie i trudnościam i, 
związanem i z przejściem  w ielkich zakładów  
parow ozow ych europejsk ich  od  p rodukcji 
w ojennej do norm alnej swej p rodukcji p o ­
kojow ej. W ątp ić  należy, czy, w obec różnic 
w alutow ych z jednej strony , a w zrastającego  
zapotrzebow ania w ew nętrznego, z drugiej, 
ek sp o rt lokom otyw  am erykańskich  dojdzie 
odrazu do cyfr 1919 i 1920 r. S tw ierdzić 
jednak  należy, że ek sp o rt ten , k tó ry  przed  
w ojną ograniczony by ł do krajów  ościennych, 
je s t już obecnie  czynnikiem , z k tórym  rynek  
św iatow y zaw sze się będzie  m usiał liczyć, 
gdyż tu te jsze fabryki lokom otyw  stw orzyły 
organizacje zagraniczne i b ę d ą  wolno, lecz 
stale, pusuw ały  swój wywóz, norm ując go 
w stosunku do stanu  zapotrzebow ania w e­
w nętrznego  i regu lu jąc  w ten  sposób  swą 
produkcję . B ardziej, niż cyfry tablicy , o p o ­
praw ie stanu przem ysłu parow ozow ego m ó­
wią liczby zam ów ionych, a niew ykonanych 
jeszcze parow ozów : w końcu grudn ia  1921 r. 
w portfe lach  p rzedsięb io rstw  parow ozow ych 
znajdow ały się zam ów ienia na 265 sztuk 
lokom otyw , w końcu grudn ia  1922 r. już 
na 1,592 sztuki.

Budowa statKów.
Ż adnych  d o tą d  oznak popraw y nie w idzi­

my w przem yśle okrętow ym . W  spraw o­
zdaw czym  roku  przem ysł ten  by ł zajęty  
praw ie w yłącznie budow ą drobnych  statków :

cały tonaż nie przew yższa 321,542 tonny,. 
p rzy  1,044 sztuk sta tków , w obec 1.263,984 
tony— 1,094 sztuki w 1921 r., 2.860,725 tony—  
1,783 sztuki w 1920 r., oraz 4.258,141 t.—  
2,363 szt. w  1919 r. B udow nictw o okrętów  
rozw inęło się w  S tanach  Z jednoczonych d o ­
piero  z w ojną, przytem  row inęło się odrazu 
w sposób  iście am erykański: p rzecię tna  ro ­
czna w pierw szym  p iętnasto leciu  b ieżąceg o  
stu lecia  nie przew yższała 400,000 t. w 1916 r. 
w ypuszczono ty lko  325,413 tonn, w 1917 r. 
664,479 t., a w 1918 r. 1.300,868 t. T aki 
gw ałtow ny w zrost m usiał bezw arunkow o siłą 
rzeczy zostać zaham ow any, gdy  nastąp ił 
przełom  w ogólnej konjunkturze g o sp o d ar­
czej, gdy  frach ty  od stycznia 1920 r. d o  
październ ika 1922 r. spad ły  o 77 .3 % , gdy  
w iększość tow arzystw  żeglugow ych poban- 
k ru tow ała  i, gdy  kilka tysięcy sta tków  na­
leżących do  U nited  S ta te s  S h ipping  B oard 
od dw óch la t p raw ie stoi bezczynnie na 
kotw icy. Spodziew ać się jednak  należy, że 
z ogó lną  popraw ą stanu  gospodarczego  
i w tej dziedzinie przem ysłu pow oli zacznie 
się pew ne polepszenie.

Przędzalnictwo.
Znaczne ożyw ienie dało  się zauw ażyć 

w przem yśle przędzalniczym . S pożycie b a ­
w ełny przez fabryki teksty lne  podniosło  się 
z 5 .407,375 bel w 1921 r. do 6.089,540 bel 
w 1922 r. Spożycie w ełny z 529.495,000 
funtów  do 654.125999 funtów . C eny  b a ­
w ełny spad ły  z poziom u 41.50 cen ta  za funt 
w kw ietniu 1920 r. (spo t m iddling N ew  
O rleans) do  minimum 11.00 centów  w czer­
wcu 1921 r. S p ad ek  ten, bardziej niż sp a ­
dek  cen w szelkich innych p roduk tów , w y­
w ołał pop łoch  i panikę, uw arunkow ał w zno­
wienie działalności t. z. war Finance Cor­
poration celem  finansow ania p lan ta to rów  
i pow ołał do życia szereg  ad hoc stw orzo­
nych w południow ych stanach  kooperatyw  
i insty tucji k redy tow ych  d la  pom ocy p ro d u ­
centom  baw ełny. O d  lipca 1921 r. widzimy 
sta ły  w zrost cen, k tó re  w końcu 1922 roku  
osiągnęły  poziom u 25.44 centa, a w  styczniu 
r. b. 27.5 cen ta , z jaw ną tendencją  zw yżko­
wą. Jak  w ojna zm ieniła pojęcie w artości, 
ceny, oraz sam m iernik ostatn ich , najlepiej 
m oże być zilustrow ane na przykładzie b a ­
w ełny. P rzed  w ojną uw ażano za w ysoką 
cenę 14.6 cen ta  za funt, no tow aną 1 stycznia 
1910 r., za nizkie uw ażane by ły  ceny 6.6 
cen ta  1 stycznia 1915 r., lub 8.4 cen ta  
1 stycznia 1912 r. O b ecn ie  zaś ceny, w prost 
podw ójnie w stosunku do przedw ojennych, 
n iety lko nie p rzerażają  nikogo, lecz są uw a­
żane za zupełnie um iarkow ane i dające pole 
do dalszego  w zrostu.
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C ena  w ełny po spadku  z poziom u 100.00 
cen tów  za funt (O hio  fine delaine unw ashed) 
w m arcu 1920 r. do 33.00 cen tów  we w rze­
śniu 1921 r., zaczęła się podnosić  stopniow o 
i doszła w grudniu  1922 r. do  57.50 cen ta , 
z dalszą ten d en c ją  zw yżkow ą.

Papier.
P rodukcja  pap ieru , s tanow iącego  jedną 

z pow ażnych gałęzi przem ysłu am erykań­
skiego, p rzedstaw ia  się w ed ług  danych  Fe­
deral Trade Commission w n astępu jący  sp o ­
sób (w tyś. ton):

D o K siąż- v  , Do L isto - r,, n K a rto n  , K azemg a z e t kowy opak . wy
1919 r. 1375 915 1950 694 344 5277
1920 r. 1512 1104 2313 832 389 6151
1921 r. 1226 726 1665 652 243 4511
1922 r. 1448 893 1971 761 330 5403

D ane co do tej dziedziny przem ysłu  w y­
kazują zgodnie  ze w szystkiem i cyfram i, przy- 
toczonem i wyżej, pow ró t do  pom yślnej fazy 
kon juk ty ry  ogólnej.

ProduKty rolnicze.
N astęp u jąca  tab lica  daje po jęcie  o p ro ­

dukcji rolniczej za o sta tn ie  cztery  la ta  w e­
d łu g  Bureau of MarJcet and Crop Estimates 
(w tysiącach):

1919 r. 1920 r. 1921 r. 1922 r. 
P szen ica , b u  ' 968,278 833,027 814,905 856,211
K u k urydza  „ 2.816,318 3.208,584 3.068,569 2.890,712
O w ies 1.184,030 1.496,281 1.078,341 1.215,496
Jęczm ień „ 147,608 189,332 154,946 186,011
Ż yto „ 75,542 60,490 61,675 95,497
Ryż „ 41,965 52,066 7,612 41,965
Ziem niaki „ 322,867 403,296 361,659 451,185
Siano, to n  104,770 105,315 97,770 112,791
B aw ełna bel 11,421 13,440 7,934 9,964
T ytoń  ft. 1.465,481 1.582,225 1.069,963 1.324,840 
C u k ie r  b . „ 1.521,900 2.180,242 2.040,978 1.382,000 
C u k ier t .  „ 561,796 338,254 648,861 482,752
Ja b łk a  bu 142,086 223,677 99,002 203,628
B rzoskw inie „ 53,178 45,620 32,602 56,705
P o m arańcze  sk. 22,528 29,700 20,300 24,900

Pszenica.
C eny pszenicy sto ją  w ciąż jeszcze na s to ­

sunkow o nizkim poziom ie. Jak  w iadom o, 
norm alną ceną pszenicy uw ażany je s t $ 1.00 
za buszel i w swoim czasie by ła  tendencja , 
zupełn ie  rozum ie się, teo re tycznej natury , 
s tabilizow ania cen na tym  poziom ie, drugiem i 
słow y w prow adzenia natu ra lnego  m iernika 
cen. W  1920 r. w maju cena ta  doszła  do 
poziom u $ 2 .98 za buszel, w 1921 r. w g ru ­
dniu sp ad ła  do $ 1.18, w 1922 r., p o  chw i­
low ej zwyżce, w sierpniu i we wrześniu

w ahała  się w g ran icach  teo re tycznej norm y 
$ 1.05— $ 1.07, ku końcow i roku  podn iosła  
się znowu i w styczniu r. b. no tow ała  się 
(N o. 2 R ed  W in te r C h icago) $ 1.26 za 
buszel. J e s t  rzeczą w ątpliw ą, by  ceny u trzy ­
m ały się na tym  poziom ie, ze w zględu 
na znaczne zw iększenie zapasów , k tó re  
z 43.063,000 buszli w sierpniu  1922 r. p o d ­
niosły się do  140.760,000 ku końcow i s ty ­
cznia r. b . O b e c n e  no tow ania na maj s ta ­
now ią około  $ 1.19, na lipiec $ l . l 4 ,  na 
w rzesień $ 1.12.

CtiKier.
C ukier należy do  p roduk tów , na k tó rych  

w ahania kon junk tury  odb iły  się w bardzo  
silny sposób . W  1914 r. ceny  na cukier 
od  stycznia do  lipca w ahały  się w g ran icach
3.00 do 3.35 cen ta  za funt (96° cen trifugal 
N ew  Y ork). P o czą tek  w ojny św iatow ej p o d ­
niósł odrazu tę  cenę do  5.70 cen ta  w sier­
pniu tegoż  roku. P otem , co praw da, n a s tą ­
p iła  zniżka, ale p rzec ię tna  roczna od 1914 r. 
s ta le  się podnosiła , aż do 1920 r. R ok ten  
św iadkiem  prohibicyjnie w ysokich cen  cukru, 
p rzy  przeciętnej 20.90 cen ta  w m aju. R ozu­
mie się m usiał nastąp ić  ka tastro fa lny  spadek , 
w  rezu ltacie  k tó reg o , w ciągu p ó łto ra  roku 
cena  cukru  znalazła się w styczniu 1922 r. 
na poziom ie 3.60 cen ta . D rugiem i słowy, 
szybkość spadku  okazała  się cz tery  razy 
w iększą od  zwyżki. W  1922 r. jednakże 
nastąp iła  popraw a cen cukru. W e w rześniu, 
p rzed  w prow adzeniem  now ej tary fy  celnej, 
p rzec ię tna  cena m iesięczna '’stanow iła  4.90 
cen ta , w październiku podn iosła  się do  5.44, 
w grudniu  do 5.65, z dalszą ten d en c ją  
zw yżkow ą, nie zupełnie w yraźną w praw dzie.

R z e ź n i e .
N a zakończenie przy toczę, w edłu  danych  

Department of Agriculture, cyfry zarzeza- 
nego  b y d ła  (w tysiącach  sztuk):

R ogacizna C ię lę ta  Św inie O w ce R azem
1919 r. 10,091 3,969 41,811 12,691 68,563
1920 r. 8,609- 4,058 38,019 10,982 61,668
1921 r. 7,598 3,808 38,982 13,005 63,393
1922 r. 8,678 4,183 43,094 10,929 66,882

K ryzys o db ił się bardzo  silnie na działal­
ności rzeźni am erykańsk ich . S ąd ząc  z przy­
toczonej wyżej tab licy , stw ierdzić  m ożna, 
że kryzys spow odow ał zm niejszenie spożycia 
m ięsa 1 2 .3%  w  stosunku  do głow y ludności 
S tanów  Z jednoczonych, i je s t rzeczą charak ­
terystyczną , że cyfra 1922 r. nie je s t jeszcze 
na  poziom ie 1919 r.
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Kronika Amerykańsko-Polskiej Izby Handlowej 

i Towarzystwa Polsko-Amerykańskiego

Nowi członkow ie A m . Pol. Izby H and .- 
P rzem ., rzeczyw iści: pp . L. C ow ell, S an a to r­
sk a  28, m. 30, Bank S tow arzyszenia M echa­
ników  Sp. A kc. o -to -K rzyska  35, S p . A kc. 
P o łączonych  K rajow ych H odow li N asion S e ­
lekcyjnych  „G ran u m “ , H oża 50; zwyczajni: 
pp . S tefan  Bujakiew icz, M arszałkow ska 72, 
jn , 55, A u g u st Iwański, S łużew ska 3, m. 1, 
M. J .  W iercińsk i, M arszałkow ska 87, m. 12.

Nowi członkow ie T ow arzystw a Polsko- 
A m er.: pani Jadw iga  R adw an K użelew ska, 
Pruszków , B olesław a P ru sa  N r. 30, pp . M ie­
czysław  Szym ański K oszykow a 69, m. 1 
M. J . W iercińsk i, M arszałkow ska 87, m. 12’

W  zw iązku z o b ch o d em  „M em orjal D ay“ > 
urządzonym  przez T ow arzystw o P o lsk .-A m . 
o trzym any zo sta ł list od P oselstw a S tanów  
Z jednoczonych , k tó reg o  tre ść  przytaczam y.

„Pozw alam  sob ie  raz jeszcze w yrazić uzna­
nie P ose lstw a  za w spaniały  hołd , oddany  
w dniu w czorajszym  żołnierzom  i m aryna­
rzom  am erykańskim , k tó rzy  po łożyli życie za 
swój kraj, jak rów nież tym , k tó rzy  pośw ię­
cili je d la  Polski.

Z d ję c ie  u p a m ię tn ia ją c e  w ień czen ie  g ro b ó w  w  c z as ie  o b ch o d u  
„M em o ria l D a y ” P p . M ajo r S z u m ań sk i, C o rw in  M . D o ss , LIpyd 

E . R ig g s , C e z a ry  M alin o w sk i i S ta n is ła w  A rc t .

„M em orjal D ay“ ma dla każdego  am ery- 
kanina tak  w ielkie znaczenie, że połączenie się 
naszych przyjació ł w P olsce z narodem  am e­
rykańskim  w złożeniu hołdu  naszym umarłym 
w zrusza nas do głęb i. T akie dow ody w spół­
czucia m uszą dodatn io  w płynąć na zacieś­
nienie węzłów  w zajem nego zrozum ienia mię­
dzy P o lsk ą  i S tanam i Zjednoczonym i.

B ędę Panu  bardzo zobow iązany za w yra­
żenie członkom  Tow arzystw a P o lsko -A m ery ­
kańsk iego  i wszystkim , k tórzy  przyjęli udział 
w tak  subtelnym  dow odzie szacunku dla p o ­
ległych, serdecznych  podziękow ań od nas 
k tó rzy  reprezentu jem y w W arszaw ie R ząd 
S tanów  Z jednoczonych.
Szczerze życzliwy

(podpisano) Harold L. Williamson“ .

W  połow ie sierpnia by ł w W arszaw ie pan 
J. G. B ucher, serdeczny  przyjaciel Polski, 
w celu zebran ia  m aterjału  o naszym  kraju, 
k tó ry  n astępn ie  zużytkuje w szeregu odczy­
tów  w S tanach  Z jednoczonych, dla zapozna­
nia am erykańskiego spo łeczeństw a z h istorją 
Polski, jej misją ku ltu ralną w śród państw  
S łow iańskich , w szczególności zaś z ro lą jaką 
o d eg ra ła  k eb ie ta  po lska w strzeżeniu i roz­
pow szechnianiu ideału i zachow aniu myśli 
n iezależności naszego kraju. A m erykańsko- 
P o lska  Izba jak rów nież T ow arzystw o Polsko- 
A m erykańsk ie  ułatw iły panu B ucher p o słu ­
chania u w ysoko postaw ionych  osób rząd o ­
w ych i kierow ników  oraz kierow niczek insty ­
tucji społecznych: pan  B ucher rozm aw iał 
z P rem jerem  W itosem , M arszałkiem  T rąp- 
czyńskim , z M inistrem  G łąbińkim , z W ice- 
M inistrem  S karbu  M arszałkow skim , z szefem  
biura p rasow ego  M inisterstw a Spraw  Z agra­
nicznych, panem  S. N atansonem , z szefem 
W ydziału  N auki Pozaszkolnej, panem  A le ­
ksandrem  Janow skim , z S en a to rk ą  S zebeko , 
z założycielką Tow arzystw a Ziem ianek, pan ią 
M arją K leniew ską, z przedstaw icielam i K oła  
P olek , z N arodow ą O rgan izac ją  K o b ie t i t. d .

P an  B uchner w yjechał pod  jaknajlepszym  
w rażeniem , prześw iadczony o ogrom ie p rac  
dokonanych  i szerokim  zakresie takow ych na 
przyszłość, co zapew nia duże korzyści p ro ­
pagandzie  na rzecz Polski.

Z arząd  T argów  W schodnich przydzielił 
Izbie naszej sto isko  w Pałacu  Sztuki, gdzie 
S ek re ta rz  Izby w N ew -Y orku, pan L ubieńsk i,
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STATUA WOLNOŚCI, WZNIESIONA W PORCIE NEW-YORKU, JAKO  
WSPANIAŁY DAR FRANCYI DLA REPUBLIKI STANÓW ZJEDNOCZO­

NYCH PÓŁNOCNEJ AMERYKI.

udziela informacji odnośnie stosunków han- się w W arszawie i zaproponowała naszej
dlowych pomiędzy Polską a Stanami Zjedno- Izbie zajęcie się wykonaniem takowego,
czonymi. W ysłane na Targi numery „A m e- Rozpatrywano tę sprawę na ostatniem po-
ryki“ i „Poland" znajdują chętnych nabyw- siedzeniu Komitetu W ykonawczego Izby
ców, tak że musieliśmy nowy transport tychże w dniu 16 sierpnia i w zasadzie zgodzono
do Lwowa przesłać. Pan Stefan Szumański, się zająć preliminarjami w celu urzeczywi-
członek Zarządu, reprezentował Izbę na stnienia takow ego,
otwarciu Targów.

Prezes Am erykańsko-Polskiej Izby Han- 
Bawiła w W arszawie kierowniczka biblio- dlowo-Przemysłowej pan Leopold Kotnowski,

teki Publicznej w Cleveland Ohio pani F. po dłuższym pobycie w Rosji, powrócił do
Ledbetter, której Izba i Towarzystwo udzie- W arszawy. ,
liły wszelkiej pomocy w zwiedzaniu miasta,
zapoznaniu się z naszemi odnośnemi insty- W  pierwszych^ dniach września przybył 
cjami i w zakupieniu dzieł polskich dla bi- P ° r tu w Gdańsku wojenny statek  ame-
blioteki w Am eryce. rykański; „P ittsburg", po raz pierwszy odwie-

Panią L edbetter głęboko poruszyła historja dzając Polskę. Adm irał Andrews po złożeniu
powstania naszej biblioteki Powszechnej, peł- oficjalnej wizyty Flocie Polskiej w porcie
na poświęceń i zaparcia się praca jej inicja- udał się do Warszawy, gdzie na dworcu
torów jak również społeczna ofiarność obe- Głównym witany był przez reprezentantów
cnych pracowników tejże. Liczne notatki, Rządu Polskiego, władze wojskowe i przed-
które pani L- porobiła zużytkowane zostaną stawicieli instytucji. A m erykańsko-Polską Iz-
w odnośnych artykułach do pism amerykań- bę Handlowo-Przemysłową reprezentow ał
skich. Pan Leopold Kotnowski, prezes, Towarzy­

stwo Polsko-Am erykańskie zaś pan Stanisław 
A m e r y k a ń s k o - P o l s k a  Izba Handlowa A rct. Z incjatywy Izby zrobiono przed Ho-

w New-Yorku podała projekt, aby następny telem Bristol zdjęcie z dostojnych gości,
kongres Izb naznaczony na rok 1927, odbył które zamieszczamy w niniejszym numerze.
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Na cześć A dm irała i jego Świty wydały 
władze wojskowe wieczorem, bankiet w Zam­
ku, na którym reprezentow ał Izbę W ice- 
Prezes tejże, pan F. A . Liszewski.

Kapitan Kleeman, kom endant krążownika 
,,P ittsburgh" doniósł nam, że z pośród 900 
ludzi załogi jego okrętu 40-u jest pohodze- 
nia polskiego. W edług jego infomacji 5 %  
załogi amerykańskich statków wojennych sta­
nowią Polacy.

Otrzymaliśmy zawiadomienie od Izby 
w New-Yorku, że za zasługi położone dla 
Polski odznaczeni zostali orderami „Polonja 
R estitu ta" czwartej klasy: panowie Stefan de 
Czesznak i J. Phillip Bird i „Polonja Resti- 
tu ta“ piątej klasy, panowie iF. Eugene A cker­
man i Prezes Izby w New-Yorku H. S. De- 
marest.

Pan Michał Kwapiszewski, Radca Posel­
stwa i dawniejszy C harge d ’Affaires polski 
w W aszyngtonie został mianowany Kierow­
nikiem O ddziału A m erykańskiego przy Mini­
sterstw ie Spraw Zagranicznych w W arszawie.

Bawi obecnie w Polsce przemysłowiec pan 
Juliusz A rm and M atthews, który przybył do 
naszego kraju w celu nawiązania stosunków 
handlowych z tutejszemi firmami. Pan M att­
hews zainteresowany jest głównie w mater- 
jałach budowlanych.

Przyjechał na czas krótki sekretarz polski 
Amerykańsko-Polskiej Izby Handlow ó-Prze- 
mysłowej w New-Yorku, pan Lubieński, 
z którym można się skomunikować za po­
średnictwem izby.

Towarzystwo Polsko-Amerykańskie wysła­
ło do Poselstwa Japońskiego, na ręce A tta ­
che Poselstwa, pana Marikazu Ida, jak rów­
nież do Towarzystwa Polsko-Japońskiego, na 
ręce Prezesa tegoż, H rabiego Adama Za­
moyskiego, listy kondolencyjne z powodu 
strasznej katastrofy, jaka nawiedziła. Japonję. 
Poselstwo japońskie i Towarzystwo Polsko- 
Japońskie odpowiedziały z podziękowaniem.

Był w W arszawie pan Leo Pasvolsky, de­
legat Instytutu Ekonomicznego w W aszyng­
tonie, który zbierał materjał do sprawo­
zdania o sytuacji finansowej i walutowej 
w Polsce.

Konferował on z przedstawicielami zain­
teresowanych Ministerstw i szeregiem finan­
sistów i ekonomistów oraz z wiceprezesem 
Towarzystwa Polsko-Amerykańskiego, panem 
Stanisławem Arctem . Am erykańsko-Polska 
Izba Handlowo-Przemysłowa udzieliła mu 
żądanych wyjaśnień i wiadomości i przyrze­
kła kooperację w pracy w specjalnym dziale 
Polskim przy Instytucie Ekonomicznym.

Pan Pasvolsky zapoznał się z najnowszą 
literaturą finansową i walutową w Polsce 
i zamówił cały szereg książek z tej dzie­
dziny.

BANK-NOTY AMERYKAŃSKIE.
O d  czasu zakończenia wojny św iatow ej 

p rzestępstw a krym inalne wzmogły się w za­
straszającej ilości w porównaniu z okresem  
przedwojennym  i to  we w szystkich krajach, 
b iorących udział w tym krwawym huraga­
nie rozpętanych sił niszczycielskich jakim 
jest wojna. W  P olsce o palmę pierw szeń­
stw a w w yrodnieniu obecnie rywalizują ze 
sobą dwa zbrodnicze odłam y szumowin spo­
łecznych: paskarze i bandyci. Jak  jedni, tak 
i drudzy ożywieni są tern samem dążeniem 
w zbogaceniem  się bez pracy w szybkim 
tem pie, czy to  drogą zdzierstw  i łupienia skó­
ry biedniejszych, czy też drogą mordów 
i grabieży osobników zamożniejszych. Tło 
tych  czynów zbrodniczych jest jednozysk.

W  S tanach Zjednoczonych ten  ferm ent 
przestępczy odbyw a się w innej formie, 
mniej brutalnej, lecz tak  samo zbrodniczej. 
W ładze policyjne zdumione są niebywałem  
wzmożeniem się fałszerstw  banknotów  i obli­

gacji. K iedy przed wojną było zjawiskiem 
normalnem notowanie 600 fałszerstw  rocz­
nie, to w r. 1922 liczba ich wzrosła do 
1425 i stale z m iesiąca na miesią się zwię­
ksza.

Szczególną sym patją fałszerzy cieszą się 
banknoty Stanów Zjednoczonych (U. S. 
Banknotes) dzięki łatwości z jaką przerabia 
się sumy mniejsze na większe. W  niniejszym 
artykule w łaśnie chcę zwrócić uwagę róż­
nych instytucji w Polsce, m ających do czy­
nienia z dolarami na sposoby, używane przez 
fałszerzy, a na które u nas mało zw raca się 
uwagi, na co właśnie liczą podrabiacze 
banknotów ,

W  Polsce, jak w ogóle w Europie, próby 
podrabiania banknotów  Stanów Zjednoczo­
nych okazały się chybionemi. Zbyt sub te l­
ne w wykonaniu i odbijanie na specjalnym 
papierze, co u trudnia fałszerzom precyzyjne 
wykonanie. A le czeków sfałszowanych kur-
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suje moc dzięki specjalnej metodzie-zmywa- 
nia orginalnie wystawionej sumy i wpisy­
wania, lub w ydrukow ania większej. M etodę 
tą  z czeków specjaliści przenieśli na ban­
knoty, przerabiając liczby i słowa z taką 
dokładnością, że często naw et eksperci nie 
są w gtanie dopatrzyć fałszerstwa, narażając 
się przez to  na niepow etow ane straty.

Istnieje jednak bardzo prosty, a mało 
znany sposób odróżniania prawdziwych ban­
knotów od podrobionych i przyłapywania 
na gorącym  uczynku amatorów dolarow ych 
operacji.

O to  np. jeden z wypadków kiedy dzięki 
szybkiem u zorjentow aniu się przyłapany był 
taki amator: w pierwszorzędnym  hotelu pa­
ryskim gość, odjeżdżając zapłacił rachunek 
100 dolarowym banknotem . Banknot zdaw a­
ło się był w zupełnym  porządku, oprócz 
portre tu , m ianow i:ie zamiast Franklina miał 
Jacksona. G ościa naturalnie w tej chwili 
zatrzymano i oddano w ręce policji, okazał 
się on jednym  z m iędzynarodowych ptaków 
niebieskich.

Przeszło 90%  banknotów , będącychw  obie­
gu w Stanach Zjednoczonych, są „Federal 
R eserve N otes", ilość zaś banknotów  wy­
puszczonych przez „N ational Banks" jest 
tak  nieznaczna i tak  mało się niemi posił­
kują, że nie w arto im pośw ięcać specjalne­
go opisu co do ich wyglądu. Zwrócę prze-

English Language Supplement.
With the current „Ameryka” we com m ence  

this new departam ent in the hope that it will 
prove not only of interest, but a lso  of practical 
use  to our readers whose mother tongue is Eng­
lish.

American Organisations in Poland are cordi­
ally invited to use  these  colum ns for their not­
ices, announcem ents and news intermediaries.

As the need developes, we will expand the scope  
of these pages in the certainty that a com m on  
basis and a c loser  knowledge of Poland and its 
people cannot but prove of mutual benefit not 
only to us but a lso  to those Americans and Amer­
ican firms, interested in Poland and her poss i­
bilities.

F . A . L .

Poland’s Condit. Steadily Improves.

Willis A- Booth, president of the International 
Chamber of Commerce during a recent interview 
comm ented on the present situation in Poland  
as follows:

„Physical conditions of Poland are showing  
each year a marked improvement. It is tilling 
100% of agricultural 'ands, though the yield willr- 
be only about 80% of pre war on account of 
lack of fertilizer. Modern methods of crop rota­
tion are employed. The nation is self sustaining 
and will have a surplus for export of beet sugar  
and potatoes.

to  szczególną uwagę na „F. R. N otes". Na 
każdym z tych banknotów  po środku jest 
odbity  p o rtre t jednego z byłych prezyden­
tów Stanów Zjednoczonych.

Ponieważ fałszerze nie podrabiają ban­
knotów  Stanów  Zjednoczonych, lecz tylko 
przerabiają sumy, na k tóre opiewa banknot, 
np: z jednego, lub 10-u dolarów robią 100 
dolarów , przeto kasjerzy banków, lub wo­
góle każdy kto płaci dolarami niech zwraca 
uwagę na po rtre ty  prezydentów , umieszczo­
ne na każdym banknocie Fałszerze jeszcze 
nie doszli do tej perfekcji, aby zmywać 
p o rtre t jednego prezydenta i zamienić go 
innym.

A żeby przyjść z pom ocą naszej publicz­
ności w odróżnieniu banknotów  Stanów Zje­
dnoczonych podajem y podobizny wszystkich 
siedmiu prezydentów , drukowanych na róż­
nych banknotcah: portre ty  te  czasami różnią 
się w detalach, lecz łatwo odróżnić każde­
go z nich i trudno będzie wmówić w kogo, 
że Jefferson jest Franklinem, lub G rantem . 
Przeto dla ułatw ienia szybkiego zorjentow a- 
nia się radzę każdemu kto ma do czynienia 
z dolarami wyciąć niżej podane podobizny 
prezydentów  i studjując od czasu do czasu 
ich wygląd można dojść w krótkim czasie 
przy jednym rzucie oka do szybkiego okre­
ślenia sumy, na jaką dany banknot powinien 
opiewać. (— ) F . G. WojtasiaJc.

„Poland has both high and low grade coal, 
lumber, low grade iron, and salt in abundance.  
There are also rich oilfields and deposits of zinc 
lead and som e silver. The new Pol sh Government 
fell heir to many industries, and is operating 
them, but results will probably be better when 
they can be turned over to private operation.

„The textile industry in Lodz and surrounding 
cites is in a splendid state, though this indus'ry 
is suffering in com m on with all similar industry 
in Europe from the decreased buying power of 
Russia and the countries of middle Europe.

„The government of Poland has followed a n e ­
cessary policy of ass istance in getting the various  
industries rehabilitated. This help, while vital, has 
been a great drain upon the limited cash reso­
urces of the country.

„Transportation lines ąnd the main trunk high­
ways are in first class condition. Equipment is 
good but not adequate. Thanks to the assistance  
of the Baldwin Locomotive Works, they have 
a good supply of locom otives. The Government 
is operating the railroads at a loss.

„The banks in the main centers of Poland are 
well equipped. Interest rates are high and will be 
so until the polmark is stabilized. Depreciation 
of the polmark has naturally increased prices, 
and living costs are about 70% higher than pre 
war. But the people in the main are well fed 
and well clothed, energetic and apparently happy.

Its problem is not one of resources but of 
practical politics.  It has been so far impossible
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for any Government to obtain popular support 
for a sound and rigid fiscal policy.

„There are evidences now at hand which would 
indicate that the people, especially the well-to-do 
peasants, have finally sensed  the situation and 
are willing to levy and pay taxes on a gold value  
basis that will work the country out of its pre­
sent distress”.

Mr. Booth’s reputation as a keen observer and 
student of econom ical conditions, coupled with 
his visit to Poland som e months ago, makes his 
views the more interesting and significant.

Spis katalogów, k tóre  m ożna prze­
glądać w biurze A m erykańskiego 

Radcy Handlowego 
(Ja sn a  11, Warszawa).

1. T rak to ry ,
2. Sam ochody  ciężarow e, taczk i w agony,
3. M aszyny drogow e,
4. M aszyny R olnicze,
5. R o z trz ęsac z e  do nawozów
6. P ra sy  do siana,
7. M locarnie, w ialnie, s ieczk arn ie , m łyńskie in ­

sta lac je ,
8. O gó lno-ro ln icze  k a ta lo g i i b iu le tyny ,
9. N a rzęd z ia  ręczn e ,

10. Spec ja lne  żelazne,
11. P rzy rząd y  m leczarsk ie ,
12. B aseny, rury ,
13. W ia trak i,
14. Pom py,
15. M aszyny w odne w szelk iego  rodzaju ,
16. O b ra b ia rk i do d rzew a, piły , u rząd zen ia  t a r ­

taczn e ,
17. Tytoń
18. L okom otyw y,
19. M aszyny parow e,
20. D źigi,
21. O b rab ia rk i, w a rsz ta ty ,
22. M aszyny w ęglow e,
23. In sta lacje  i m aszyny w iertn icze  i do p rzem ysłu

naftow ego ,
24. C em entow e,
25. E lek try czn e ,
26. Sam ochody, m otocykle, częśc i zapasow e,
27. B a te rje ,
28. M aszyny konfekcyjne,
29. U rząd zen ia  p ra ln i,
30. P iece ,
31. P rzed m io ty  gum ow e i obuwie,
32. G a rb arsk ie ,
33. Gaz,
34. U rząd zen ia  b iurow e,
35. M aszyny film owe,
36. M aterjały  kolejow e,
37. • E kskaw ato ry .

O FER TY  I Z A PY T A N IA  T  AMERYKI.
Poszukują:

1111/23 — F irm a  w N ew -Y orku  zap y tu je  się  o n a ­
po je  i sok i b eza lkoho low e.

2161/23 — P o la k -In ży n ie r  w Nowym  Jo rk u  zap y tu je
0 sm ołę d rzew ną.

2165/23 — F irm a w Nowym  Jo rk u  re fle k tu je  na 
kupno guzików  kościanych . O fe rty  i p ró b k i 
pożądane.

2878/23 — F irm a  am ery k ań sk a , w y rab ia jąca  g a lan - 
te r ję  sk ó rzan ą , p rag n ie  naw iązać sto su n k i 
z p o lsk iem i g a rb arn iam i.

2453/23 — F irm a am ery k ań sk a  p ra g n ie  o trzym ać 
o fe rty  na  szczypczyki d rew niane  ze sp ręży n ą , 
używ ane do p rzym ocow ania  b ielizny  n a  sznu 
rach . P ró b k a  do p rze jrzen ia  w b iu rze  Izby. - 

3058/23 — P rz e d staw ic ie l firm  zagran icznych  w e j­
dz ie  w s to su n k i z p rzed sięb io rs tw am i, w yra- 
b ią jącem i m aty , chodnik i i dyw any z w łosienia. 

3021/23 — P o lak -am ery k an in  p rag n ie  o trzym ać oferty  
n a  n asiona  p astew n e.

2519/23 — F irm a  w W aszy n g to n ie  zap y tu je  o firm y 
po lsk ie , re fle k tu ją ce  na  d o staw ę  chm ielu. 

2520/23 — P rzem ysłow iec  kanady jsk i p rag n ie  n a ­
w iązać s to su n k i z po lsk iem i ek sp o rte ram i 
d rzew a  dębow ego .

2430/23 — F irm a  N ew jo rsk a  re fle k tu je  n a  zakup 
kilim ów.

Oferują:
1523/23 — F a b ry k a  am erykańska, w y rab ia jąca  w szel; 

k iego  ro d za ju  s ta ',  żelazo  ko n stru k cy jn e , szyny* 
k ab le , ru ry  i t .  p., p rag n ie  naw iązać sto su n k  
z pow ażnym i firm am i po lsk im i w te j b ranży- 
B ogaty  k a ta lo g  do p rze jrzen ia  w b iu rze  Izby. 

1994/23 — F a b ry k a  p rzy rząd ó w  au tom atycznych  do 
reg u lo w an ia  ciśn ienia pary , w ody e tc ., w  s ta ­
nie Iowa, p rag n ie  w ejść w sto su n k i z firm am i 
polskiem i.

2107/23 — F ab ry k a  w yrobów  pow rożn iczych  oferuje  
linki do  w iązan ia  snopów .

2154/23 — H andlow iec  w A s tra b a d , P e rs ji, oferu je  
kaw ior, k iszk i, sad ło , fu tra  i dywany.

3040/23 — F irm a  w O hio  o feru je  dźw igi ruchow e
1 częśc i pęd n e.

2431/23 — F irm a  N ew jo rsk a  re fle k tu je  n a  do staw ę  
sk ó r bydlęcych , surow ych .

3060/23 — F irm a  w N ew  Y orku  o feru je  krany,
dźw igi i t .  p.

Przedstawicie lstwa:
1553/23 — F irm a am erykańska, w y rab iająca  p rz y ­

rząd y  do oczyszczan ia  ko tłów  parow ych  z s a ­
dzy — o d d a  p rzed staw ic ie ls tw o  na  P o lsk ę .

B liższe szczegóły  d o ty czące  o fe rt pow yższych 
m ożna o trzym ać w b iu rze  Izby, codzienn ie  od
godz. 10—3.

P rzy  zg łoszen iach  p iśm iennych na leży  podać 
num er „A m eryk i"  o raz  pum er odnośnej o ferty .

Czytajcie i prenum erujcie „AMERYKĘ,"
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M. H SZ PY R K Ó W N A

G W I A Z D Y  1 D O L A R Y
W sze lk ie  p raw a  a u to rs k ie  z a s trz e ż o n e .

Mimo, to, późniejsze wrażenia am erykańs­
kie prześcignęły angielszczyznę bezkonkuren­
cyjnie.

Olbrzymie muzeum przyrodnicze przy po- 
bieżnem zwiedzeniu pozostawia jedynie to 
skromne w swem pogłębieniu — wrażenie, 
że jest olbrzymie, i że jest w Liverpoolu. 
Gabloty ze szkła i dziwot wory w gablotach, 
jak w każdem innem muzeum, wyjąwszy, że 
gmaszysko jest potężne i że gablot ma nie­
zwykle dużo. Pozatem najbardziej wybitną 
rzeczą jest port, jak to się samo przez się 
w portowem mieście rozumie, ale że widok 
portu jest rzeczą znaną, można go bezbo­
leśnie pominąć.

Lecz, kłopoty z bagażami i widoki por­
towe są dwoma najbardziej przygnębiają- 
cemi składnikami podróży, jeżeli pominąć 
pluskwy. Pluskwy jednak mają być albo nie 
być, port zaś zdarza się nieuchronnie. Jest 
to  miejsce z natury rzeczy mokre, o wodzie, 
po której pływają tłuste oka smarów ma­
szynowych, o masie czarnych kadłubów 
okrętowych moknących melancholijnie w czar­
nej również wodzie, z szeregiem kominów, 
które na przemian dymią lub ryczą, ze sto­
sami desek, smolnych sznurów, beczek, pali, 
węgla i innych obrzydliwości i z ponuremi 
budowlami bez okien i ścian, gdzie się od­
bywają tortury celne, paszportowe, bagażowe 
i wiele wiele innych. Pomiędzy tem wszy- 
stkiem tłucze się grom ada ludzi, pragnących 
się stam tąd ratować, a przed którymi coraz 
to wyrasta urzędowa figura i zawiadamia, 
że tędy  wychodzić nie wolno. Bardziej przy- 
gnębiającem miejscem są chyba tylko miej­
skie rzeźnie, i niepodobna zrozumieć nie­
zdrowych zachwytów Robinzona Kruzoe nad 
portami i miastami portowemi, które go ku­
siły do podróży. Jest to poprostu, mówiąc 
między nami, nabieranie gościa który nigdy 
tej rozkoszy nie spróbował, a więc i spraw­
dzić, co to za ananas, nie może.

Paf! Jak rakieta spada na nas wieść, że 
jutro rano wyruszamy, i to najwspanialszym 
okrętem, jaki wymarzyć można. Jakoś tam 
się zrobiło, przedstawiło, omówiło, i miej­
sca się znalazły. Popłoch i zamieszanie! 
O statn i dzień w starej Europie, no bo to 
zawsze jeszcze Europa. Załatwiamy na gwałt 
sprawunki, wysyłamy wyraje pocztówek do 
Polski, sprawiamy ogrom ną dywersję wśród 
personelu pocztow ego naszą egzotyczną 
aparycją i prononcjacją, mylimy się w mar-

T in g h t b y  M . H . S z p y rk ó w n a  W a rsa w . 1923.

kach, zmieniamy pieniądze, usiłujemy wy- 
tłomaczyć przestraszonej panience w cukierni, 
że chcemy lodów, nie lodu, który nam ra­
dzi zakupić w aptece, pakujemy walizy, 
i kładziemy się spać poraź ostatni na lądowe 
łóżka. Rano mamy się ładować na okręt.

Nazajutrz po śniadaniu pokazuje się, że 
pozostaje do czekania jeszcze blisko godzinę. 
Coby tu robić? Ktoś podaje myśl, że przy­
zwoitą rzeczą w takich wypadkach byłoby 
wstąpić do kościoła. Taka podróż, i to mo­
rzem... Idziemy. W ytłomaczono nam że tylko 
wprost, na lewo i troszkę w głąb, a ju t 
będzie kościół. Idziemy. Kościoła ani wpro st, 
ani w bok niema. Skręcamy na lewo; niema 
i tam. Najlepiejby wrócić, bo czas mija, 
ale skłaniamy się do zdania, że byłby to 
zły omen, i że kościół musimy znaleść ko­
niecznie. D obrzeby się kogoś spytać, ale 
mówiono nam w Europie, że pytać o nic 
nie wolno, bo w Anglji ludzie są zajęci. 
Boimy się więc ogromnie, aż napadamy 
grom adą na takiego, który wygląda słabo­
wicie, i krzywdy nam nie zrobi. Mówimy 
mu w wytwornej zbiorowej Angielszczyźnie 
coś, czego ten potwór najwidoczniej nie 
rozumie. W reszcie zrozumiał, i zaczyna nam 
coś gęsto tłomaczyć, pokazując ręką w roz­
maitych kierunkach świata. Teraz jednak, 
dla odmiany, my znowu nie rozumiemy, mó­
wi więc jeszcze chwilę, poczem, zrezygno­
wany, bierze za rękaw najbliższą siebie 
osobę, i prowadzi nas w jakieś zaułki, 
a wreszcie przed kościół. Tu pokazuje, że 
to jest catholik church, uchyla czapki i za­
biera się do odwrotu. Dziękujemy mu wy­
lewnie i obiecujemy po polsku i po fran­
cusku, że kiedy przyjedzie do nas, zapro­
wadzimy go również gdzie zechce. Jasno 
lekkomyślne, ale wygląd anglika daje nam 
pewne gwarancje że tej propozycji nie nad­
użyje. Poczem mamy już tylko czas na uczy­
nienie aktu najbardziej strzelistego, gdyż 
godzina upływa, i pędzimy do hotelu. Ł ą ­
czymy się z resztą towarzystwa i dostajemy 
się na przystań.

Nareszcie okręt!... Kolosalny kadłub, który . 
stoi u portu, zasłaniając wszystko inne, ma 
się do naszego dawnego szczenięcia, jak 
wieża Eifla do sodowej budki. Okna, pokła­
dy, schody... Pokazujemy dokum enta i wcho­
dzimy na mostek — ostatni łącznik z Europą. 
Kolos od czasu do czasu posępnie ryczy, 
i wszystko drga od samego wstrząśnienią.



Szalone kłęby pary tworzą obłoki i zasłania­
ją niebo. Prowadzą nas do przeznaczonych 
kabin, wchodzimy na piętra schodzimy z piętr, 
jak w wielkomiejskiej kamienicy. Kurytarze, 
saloniki, salony, przejścia... Miękko od dy­
wanów, strojnie od zieleni i kwiatów, stoją- 
jący«h na klatkach schodowych, pod zwier­
ciadłami, w olbrzymich donicach.

Szeregi ugalowanej służby tu, tam, na 
każdem miejscu. Gdzieś gra orkiestra, gdzieś 
znów dźwięczy fortepian Masy elektrycznych 
świeczników u sufitu, na ścianach wszędzie. 
O rgja świateł, zapomniana w ubogiej, cie­
mnej Polsce! W spaniałe szerokie schody, 
kobierce, posągi, przeglądające się w lust­
rach. Małe gaiki egzotycznych krzewów na 
każdym zakręcie z uroczo rozrzuconymi fo­
telikami, lampą pod wzorzystym jedwa­
biem, która stwarza miły półmrok zieleni, 
jakieś rzucone od niechcenia skręcone w ósem­
kę kanapki... Nie! Czyżby to naprawdę był 
wielki okręt, nie zaś wielki hotel? Złudzenie 
jest całkowite. W praw dzie gdzieś w pluto­
nowych głębiach, daje się czuć nieustannie 
głuche drganie motoru.

A le to i wszystko. z.eby nie to, iż poza 
salonową częścią okrętu istnieją jeszcze czę­
ści maszynowe i że za drzwiami huczy mo­
rze — miałoby się tak dalece idące złudzenie 
hotelu, jak tylko mieć można. Rozglądamy 
się a tymczasem olbrzym zaczyna ciężko 
i wolno drgać. Pierwsze odruchy potężnego, 
budzącego się z letargu potwora. W zmożo­
ne ożywienie na pokładach, zgrzyt bloków, 
przerzucanie sznurów, głosy... Ruszajmy! Uwa­
żamy, że nie powinno to emocjować nas tyle, 
co w Gdańsku, bo tu nie żegnamy nikogo. 
Prawda! — S tarą ziemię. A nglja-to na naszej 
drodze ostatnia, pożegnalna jej placówka trój- 
głowa warta A tlan tyku . Płyniemy. Znowu 
malownicze wybrzeża, farmy, mewy, potem — 
tylko wo da. Daleko, daleko sine pasemko 
brzegu. .O bcego brzegu, gdzie nie żegnał 
nas nikt

Tam musi być Gdańsk!— Mówi ktoś z nas, 
wskazując pewien punkt przestrzeni, gdzie 
się mgławią biało-niebieskie tumany, a więcej 
nic. Oczy zwracają się w tam tą stronę. Biało- 
niebiespie opary zdają się rozdwajać. Uka­
zują stare mury i gotyckie wieżyce, a dalej— 
pola, łany i W arszawę. Patrzymy wszyscy,— 
mała grupa ludzi w olbrzymim tłumie pokła­
du — w jeden, daleki punkt, w którym nikt 
inny nie dojrzy nic. My widzimy. Tam musi 
być Polska.

św ietliste tumany mierzchną; słońce zaszło. 
I w duszach coś mierzchnie również. O lbrzy­
mie wodne przestrzenie, nieprzychylny plusk 
fal, głęboko na dole obcobrzmiąca mowa 
dokoła obcy i wrogi tłum.

Jest nam nieswojsko i sieroco. Idziemy do 
kabin i niechce nam się mówić nawet do 
siebie.

* **
Obczyzna!.-.
Przeciągły, uroczysty gong wdziera się 

w zacisze kabiny. Czas wstawać! Oczy le­
niwie się otwierają. Łóżka na okrętach są 
tak kusząco wygodne!. . Przez okrągłe okien­
ko przegląda niebieska i drgająca srebrną 
tasiemką nieskończoność. To— ocean. Ocean, 
który zagląda do kabiny; który odgradza 
tylko mała, szybka. Oczy z przyzwyczajenia 
obserwują komfortowy, miękko wysłany po­
koik, gdzie olbrzymia ilość urządzeń jest 
skondensowana na minimalnej przestrzeni. Moc 
przeróżnych klamek, prztyczków, guziczków, 
które za pociągnięciem ukazują współczesny 
cud — skrzyneczkę. W  ścianie lustro a pod 
lustrem gładka ściana z guziczkiem; guziczek 
się naciska i od ściany odrzuca się umywal­
nia z całem urządzeniem toaletowym. C iepła 
i zimna woda, woda do picia, płynne i zwy­
kłe mydło... Po skończeniu, bez dalszych 
kłopotów, zamyka się cały kranik znów — 
i wodę autom atycznie wylewa się z miednicy 
w przeznaczone na to głębokości. W  ścianie 
szafa do ubrań; w ścianie jakieś schowanka. 
w ścianie wyskakujące krzesełko. W  łóżku 
rozkładana kanapa. W  drzwiach dodatkowy 
stolik. W  siatkach dodatkow e pledy. Pod 
sufitem ratunkow e koła. Na najwidoczniej- 
szem miejscu przepisy, co robić należy i prze­
pisy, czego robić nie należy. To nas naj­
mniej zresztą niepokoi, bo i tak nie rozu­
miemy nic.

Pukanie do drzwi, i wchodzi wyświeżona 
na biało, w czepeczku i mankietach „nurse“ . 
Niesie filiżankę kawy i parę wymyślnych fi- 
glików do przegryzienia, ażeby się pasażer 
w ciągu pół godziny, jakie upływa od pier­
wszego gongu do śniadania zbytnio nie wy­
głodził. Uśmiecha się przyjaźnie, pyta o zdro­
wie, odsłania okno, naciska odpowiednie gu­
ziki od stolików i krzesełek, szykuje wodę, 
przynosi suknię i mówi po angielsku 
rzeczy najwidoczniej przyjemne. Je s t zawsze 
w świeżym uniformie, o niepokalanej bieli 
fartuszka, mankietów i czepeczka, w zgrabnej 
sukni, z granatowej pepitki z białym kołnie­
rzykiem, zawsze w gorsecie i zawsze uprzejma.

Powtórny gong w pół do dziewiątej. O rk ie­
stra powoli zaczyna grać, powoli zaczynają 
ściągać pasażerowie Oczywiście, pasażero­
wie pierwszej tylko klasy, gdyż pokłady, 
salony i jadalnię, a naw et tryb życia klas są 
najściślej ograniczone. Olbrzymia, zbytkownie 
obstawiona sala jadalna ma rozrzucone małe 
i większe stoliki, stosownie do składu i li­
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czebności grup, k tóre trzym ają się razem. 
Oczywiście, śnieżne obrusy i serwety, zmie­
niane do każdego posiłku, kwiaty na stoli­
kach i gdzie się da, program  orkiestry i m e­
nu z datą  dnia bieżącego przed każdem na­
kryciem o całej serji rozmaitego przeznacze­
nia nożów, widelców i łyżek. Każde zdobne 
w inicjały okrętu, a gdzie się da, i w repro­
dukcje tegoż. Szczególnie na papierach okrę­
towych widoki okrętu są wykonane w sp o ­
sób artystyczny i kosztowny, nie mający nic 
wspólnego z krzykliwą tandetą  reklamową. 
Kelnerzy w liberjach i rękawiczkach mają 
twarze posągów i czujności, k tóra wprawia 
w zdumienie zwykłego śmiertelnika. S tano­
wczo, przy kelnerze nie należy naw et my­
śleć o czemś, co może wchodzić w jego za­
kres, a czego ujawnić nie chcemy, gdyż na1 
tychm iast to wyczyta sposobem  jemu tylko 
wiadomych zdolności transcedentalnie — ku­
linarnych.

Menu jest wykwitne, obfite, i nieograni­
czone niczem. O d  naszego różni się znacznie, 
przdewszystkiem tern że pierwszą rzeczą 
którą na śniadanie się jada, są owoce. Ja ­
dłospis, zapożyczony z Robinsona Kruzoe 
i innych egzotycznych źródeł. Banany ze 
śmietanką. Takież brzoskwinie, pokrajane i po- 
cukrzone. Gruszki, jabłka i pom arańcze jak 
u nas, z tą  różnicą że zjawiają się jeszcze jakieś 
zielonkawe dziwadła, specjalnie z Jawy. Małe 
meloniki, wielkości piłki, o bardzo przyjem­
nym smaku, coś średniego między melonem 
a kawonem. I wreszcie specjalność amery­
kańska, na k tórą cudzoziemiec łapczywie się 
rzuca i pochłania zaciekle przez cały czas 
podróży: grepfrut. Jest to chyba najlepszy 
z nieznanych smakołyków, bo przedziwnie 
wonny i rzeźwiący, a przytem miły w smaku. 
W ygląda jak mały harbuzek, znów wielkości 
średniej piłki, a jest czemś średniem 
pomiędzy pom arańczą i cytryną. Podaje się 
rozkrajany na pół poprzecznie i nadcięty 
podług przedziałek. Posypuje go się cukrem 
i je łyżeczką, o specjalnym podłużnym końcu, 
tak, jak zresztą się tam jada i pomarańcze. 
O w oc zawiera dużo łagodnego kwaskowego 
soku , jak lemonjada, i wonny miąższ. W  cza­

sie upalnego lata w Stanach grepfruty, po­
dawane zawsze na lodzie, są najpopularniej­
szym wstępem śniadaniowym.

Tyle o owocach. Oczywiście, winogrona, 
ananas, czereśnie, maliny i t. d. są również 
popularne. Zwłaszcza truskawki ze śm ietan­
ką cieszą się sezonowem powodzeniem. My 
w każdym razie rzucamy się na nie łapczy­
wie, i, zasadniczo, uważamy owoce za naj­
w iększą atrakcję śniadaniową, tem bardziej 
że reszta dań o pogańskich nazwach jest 
dla nas stale rodzajem  um artwienia w stęp­
nego.

Co prawda, dla kelnerów  jest zapew ne 
jeszcze większem, bo do dwu usługujących 
nam kelnerów  dodają nam jeszcze dwu. 
I wszyscy są, biedacy, zatrudnieni, usiłując 
dociec sensu tego, co im usiłujemy wytłó- 
maczyć po angielsku. Czasem, w trudn iej­
szych w ypadkach zbierają się we czterech 
razem i radzą co to być może? W  końcu 
w padają na pom ysł i podają nam jadłospis 
z tekstem  dodatkowym  po francusku. O gro ­
mnie się cieszymy i porozum ienie wchodzi na 
lżejsze tory, ale ileśmy przedtem  zjedli roz­
maitych obrzydliwości, a ileśmy opuścili 
rzeczy smakowitych i wskazanych, o tern 
wie tylko kelner i kom panja okrętow a, k tó ­
rej oby to zresztą nie było na tamtym świe­
cie policzone.

O w oce, ryby, mięso białe i zwykłe, ja ­
rzyny, różnego rodzaju codziennie świeże 
do śniadania, pieczone bułeczki i pasz teci­
ki, wszystkie gatunki napojów, miód, masło 
i konfitury — ser — woda do rąk — koniec. 
Cerem onjalne: — Excuse me!.. — P rzepra­
szam — w kierunku pozostających jeszcze 
w spółbiesiadników , wszechuw ażny kelner 
odsuw a krzesło można w stać i iść. Po 
drodze ciekawy rzut oka na otoczenie. Śnia­
danie trw a godzinę, ci więc w stają, a inni 
dopiero  siadają lub przychodzą: jak się też 
ubiera ta  socjeta m orska rano? Są tu bar­
dzo eleganckie kobiety i wytworni panowie. 
N iestety! Próżne zaciekawienie. Nie ubiera 
się wcale.

D. C. N .

O głaszajcie s ię  w  „AM ERYCE"
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N azw a o k rę tu L i n j a od. z p o rtu P rzez

B eren g aria C u n ard  Line S ou tham pton C h e rb u rg

Fran co n ia C u n ard  Line L iverpool Q u een sto w n

A th en ia C u n ard  Line L iverpool

P ittsb u rg h W h ite  S ta r  Line S o u tham pton

A d ria tic W h ite  S ta r  L ine L iverpool

L afey e tte C ie G le T ran sa tla n ti-

que F re n c h  Line H a v re P ly  m oth

Polonia B ałtycko A m e ry k ań ­

sk a  L inja G arisk

R oussillon F re n c h  Line

O lym pic W h ite  S ta r  Line S o u tham pton C h e rb u rg

A n dan ia C u n ard  Line S o u tham pton C h e rb u rg

A q u itan ia C u n ard  Line S ou th am p to n C h erb u rg
C arm ania C u n ard  Line L iverpoo l Q ueenstow n

S am aria C u n ard  L ine L iverpoo l Q ueenstow n

C eltic W hite  S ta r  Line L iverpoo l
P a ris F ran ch  Line H av re P lym outh
C hicago F ran ch  Line H av re
Saxonia C u n ard  Line London C h e rb u rg
H om eric W h ite  S ta r  L ine S ou tham pton C h erb u rg
E sto n ia B ałtycko  A m ery k ań ­

sk a  Linja G d ań sk
C anopic W h ite  S ta r  Line S ou th am p to n C h e rb u rg
B altic W h ite  S ta r  L ine L iverpool
M auretan ia C u n ard  Line S ou th am p to n C h e rb u rg
Scyth ia C u n ard  Line L iverpool Q ueenstow n
T y rrh en ia C u n ard  L ine H am burg C h e rb u rg
F ran ce F ren ch  L ine H a v re P lym outh
R acham beau F ran ch  Line H a v re
M ajestic W h ite  S ta r  Line S ou tham pton C h erb u rg
A nto n ia C u n a rd  L ine S ou th am p to n C h e rb u rg
B eren g a ria C u n ard  L ine S ou tham pton C h e rb u rg
C aron ia C u n a rd  L ine L iverpool Q ueenstow n
C ed ric W h ite  S ta r  L ine L iverpool
la  Savoie F re n c h  Line H a v re
O lym pic W h ite  S ta r  L ine S ou th am p to n C h erb u rg
A d ria tic W h ite  S ta r  L ine L iverpoo l
A qu itan ia C u n ard  Line S ou th am p to n C h erb u rg
A th en ia C u n ard  L ine L iverpoo l
L aconia C u n a rd  Line H am burg C h erb u rg
P itts b u rg h W h ite  S ta r  L ine S ou th am p to n C h erb u rg
L itu an ia B alt. A m er. L. G d ań sk
A u so n ia C u n ard  L ine S o u tham pton C h erb u rg
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